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Kraków, 25 listopada. 


Głosowanie nad wnioskiem p. Jaworskiego na 
onegdajszem posiedzeniu Izby poselskiej jest do- 
saduą krytyką systemu rządzenia bez stałej par- 
lamentarnej większości. Nie wchodziły tu wcale 
w grę Żadne polityczne, społeczne lub wyznanio- 
we względy. Po jednej stronie stanęły wprawdzie 
stronnictwa, które poprzednio stanowiły większość 
parlamentarną i w zapatrywaniach bardzo do 
siebie są zbliżone, ale po drugiej stronie znowu 
połączyły się żywioły o wręcz przeciwnych 
tendeneyach, jak lewica i klnb młodoczeski. Rzą- 
dowi zależało na odroczeniu wniosku p. Plenera 
z powodów, które przytoczył minister Stein- 
bach. Motywa te nie poruszają wcale żadnej 
z drażliwych kwestyj politycznych, społecznych 
lub wyznaniowych. Motywa te prezes Koła przy- 
jął za swoje a trudno nam nie przyznać, że mo- 
tywa te były uzasadnione. Wniosek posła Jawor- 
skiego upadł jednak znaczuą większością. 

Nie pociągnie to wprawdzie za sobą żadnych 
poważniejszych następstw. Nie tylko bowiem rząd 
nie postawił kwesty! na ostrzu noża i nie zapo- 
wiedział, że głosowanie przeciw wnioskowi p. 
Jaworskiego uważać będzie za brak zaufania, ale 
nadto motywa, jakie przytoczył minister skarbu, 
nie odnosiły się ani do zasady, ani do tenden- 
ayi wniosku p- Plenera. Minister uważał wniosek 
ten jedynie za przedwczesny i zbyt jednostronny. 
Nie ma zatem zasadniczej różnicy między rzą- 
dem a większością Izby. Rząd posiada zresztą 
dosyć środków do osiągnięcia zamierzonego celu, 
tj. mie dopuści, aby projekt p. Plenera stał się 
ustawą wpierw, zanim projekt rządowy. obejmują- 
cy całość reformy podatków bezpośrednich, wej- 
dzie do Izby i stąnie się jej uchwałą. Do osią 
gnięcia tego celu nie potrzeba będzie używać ża- 
dnych drastycznych środków, wystarczy najzu- 
pełniej postarać się, aby Izba panów nie tak pręd- 
ko zabrała się do obrad nad uchwałą Izby posel- 
skiej, Wszak rząd już na luty zapowiada wnie- 
sienie projektu reformy podatków bezpośrednich. 


Połączenia się stronnictw, które głosowały prze- 
ciw wuioskowi posła Jaworskiego, za trwałe nikt 
uważać nie będzie. Większość z onegdajszego po- 
siedzenia składa się z tak sprzecznych żywiołów, 
że jej żywot nie przetrwa dłużej niż poza dysku- 
syę generalną lub najwyżej po za szczegółows 
rozprawy uad projektem p. Plenera. Nado- 
miar wszystkie stronnictwa głosujące tym razem 
przeciw dawnej prawicy czyniły to wśród za- 
strzeżeń, które utworzenie się trwalszaj większości 
choćby na czas krótki wprost wykluczają. 

Wynik głosowania powinien jednak przekonać 
hr. Taaffego, że każdej chwili może przeciw 
żądaniom jego podnieść się większość, która zmu- 
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si go do ustąpienia lub nowego eksperymentu z 
rozwiązaniem Rady państwa. Zależeć to będzie 
od ważności sprawy, którą zamierzy rząd, a któ- 
rą odrzuci Izba poselska. Ozy prezydent mini- 
strów z tej pierwszej lekcyi skorzysta i jaką wię- 
kszość utworzy, okaże przyszłość. 

Głosowanie nad wnioskiem posła Jaworskiego 
wykazało dalej dobitnie, że pod sztandarem hr. 
Hohenwarta nie może już zgromadzić rie stała i 
jednolita większość, iż potrzeba szukać innych 
nowych kombinacyj, że lewica przestała być czyn- 
nikiem, z którym liczyć się nie potrzeba. 

Całe to wtorkowe zajście parluinentarne było 
jednak niespodzianką. Po ostatniej mowie mini- 
stra Gautscha nie tak łatwo spodziewać się 
można było, aby ministerstwo stanęło tak nagle 
a tak niespodziewanie do walki przeciw zjednoczo- 
nej lewicy niemieckiej. Tem bardziej można się było 
spodziewać, że rząd wobec wniosku Plenera 
stanie odpornie, gdy poprzednio minister skarbu 
oświadczył, że godzi się z żądaniaini zawarte- 
mi w owym wniosku a ec więcej zapowiedział, 
że projekt taki wniesie sam, nie czekając Wypra- 
cowania projektów, obejmujących całość reformy 
podatków bezpośrednich. Niespodzianką było ró- 
wnież odrzucenie wniosku p. Jaworskiego, 
gdyż jeszcze bezpośrednio przed posiedzeniem 
główne organy zjednoczonej lewicy miemieckiej 
nie miały nadziei, aby projekt plenerowski prze- 
płynął szczęśliwie przez ogólną dyskusyę. Nie- 
pewność sytuacyi parlamentarnej wynika z tego 
jasno. 

W walce parlamentarnej, jaka się toczyła na 
wtorkowem posiedzeniu a obecnie w głosach głó- 
wnych organów zjeduoczonej lewiey uderza jeden 
szczególnie obchodzący nas szczegół. Wiadomo 
już czytelnikom naszym, że w Kole polskiem 
wniosek odesłania projektu plenerowskiego do 
komisyi dla spraw podatkowych zwyciężył nad 
wnioskiem, aby głosowano w Izbie za zupełnem 
odrzuceniem tego projektu. Znać w tem pewną 
kurtuazyę, która wybrała formę mniej ostrą, choć 
do „ednego zmierzającą celu. Poseł Plener nie 
mniej z pewną delikatnością polemizował z wy- 
wodami p. Jaworskiego. Ostrze jego wymowy 
zwróciło się przeważnie przeciw hr. Hohen- 
wsrtowi, któremu nie oszczędził bardzo przy- 
kryćl Ibminicoaneznj i ==rzżytów. W tën Sam ton 
uderzyły również oba organa plenerowskiego 
stronnictwa a ton ten w obn dziennikach wiedeń- 
skich tem bardziej zadziwia, że jeszcze dni kilka 
temu, z powodu aprawy decentralizacyi a później 
z powodu przemówienia posła Szczepano w- 
skiego, nie brak było wycieczek przepełnio 
nych jadem, z jakim zwłaszcza N. fr. Presse 
zwykła mówić o wszystkiem, co Galieyi dotyczy. 

Czyż miałoby to być dowodem obopólnej chę- 
ci wzajemnego zbliżenia się? Któż jednak byłby 
trzecim w tym związku, skoro lewica z Kołem 
polskiem jeszcze nie stanowi dostatecznej większo. 
ści. Jest to niemała zagadka, skoro tak jawnie a 
tak ostro występuje antagonizm lewicy do hr. 
Hohenwarta i iego prozelitów. Większość 
Koła podając rękę stronnietwu Plenera, musia- 
łaby wyrzec się wszelkich sympatyj do dawnego 
sprzymierzeńca, ale kim go zastąpić w nowym 
związku? Nie nie uprawnia nas do mniemania, 
że trudność tę można będzie usunąć i dla tego 
wierzyć uie możemy, aby Utworzenie większości 
parlamentarnej było bliskiem urzeczywistnienia, 


H i 
Koraspondencya „Nowdj Reformy 
Poznań, 24 listopada. 
(Przysięga ks. biskupa Stablewskiego Czego 
żądamy od niego? — Nowa broszura Chudgiń- 
: skiego.) a 

(ẹ.) W dniu wczorajszym s%ładał nowo-zamia- 
nowany arcybiskup gnieźnieńsko poznański ks. 
dr. Floryan Stablewski przepisaną rytuałem 
kościelnym przysięgę, jako sreybiskup „electus“ 
w ręce administratora arehidyecezyi naszej, ks. 
biskupa dra Likowskiego w tutejszym konsysto- 
rzu. Nominacya jego jest zatem, jak to już w 
pierwszem mem doniesieniu Wykazałem, fa- 
ktem dokonanym i jako z takim liczyć 
się nam z nim wypada. Ponieważ cała prasa 
niemiecka, a wraz Z NIĄ prusofllski Kuryer Po- 
enański, stara się fakt nominacyi ks. dra Stable- 
wskiego na najwyższą gSodcość kościelną w Księ- 
stwie przedstawić jako wielkie „ustępstwo“ 
na rzecz żywiołu polskiego i ponieważ jako ta- 
kiemu wyznaczają mu wielką polityczną rolę. 
jaką powinien u nas Nominat odegrać w przy- 
Szłości, zajmując tak wpływowe stanowisko, więc 
uważam za słuszne Wykazać tutaj, że rola taka 
nie byłaby właściwą dla nowego arcybiskupa i 
że złą usługę wyrządza Kuryer Poznański no- 
wemu arcybiskupowi, jeżeli posłannietwu jego u 
nas tak fałszywy chce zakreślić kierunek. Jak 
Swego czasu wykazałem, nowy arcybiskup ma 
być tylko arcybiskupem, niczem więcej, 
powiuien na zawsze przestąć być politykiem, 
którym był do niedawna. Jako arcybiskup powi- 
nien wznieść się ponad wszelkie stronnictwa i 
jako głowa kościoła w Księstwie powinien dbać 
tylko o wymiar sprawiedliwości we wszy- 
stkieh dziedzinach, jakie podlegają jego władzy. 
Powinien przedewszystkierą pamiętać, że zasiada 
na starodawnej stolicy Św. Wojciecha, że to spu- 
ścizna dlań bardzo Zaszczytna i że powinien ją 
zachować i oddać nienaruszoną potomności. 
Społeczeństwo polskie ma do nowego arcybisku- 
pa pomnąc na jego przeszłość, to zaufanie, że 
nie poświęci słusznych praw archidyecezyi na 
rzecz wyńaradawiającej nas) polityki rządu, niby 
irheenis dla nas pieca Paskóywszogo, ta w dwn. 
styl języka w kościele stać będzie twardo przy 
przekazanych nam wiekemi prawach i że z tej 
spuścizny świetnej nie nie uroni, a tem samem 
nie narazi się na niechęć j brak zaufania ogółu. 

Przyznajemy to wszygcy, że stanowisko jego 
w obecnych warunkach jest nader trudnem, ale 
mamy do niego to Zaufanie, że on trudnym tym 
warunkom sprosta Zupełnie, gdyż o ile tu jest 
wiadomem , przyjął godność śreybiskupa gnież- 
nieńsko-poznańskiego bez wszelkich zobowiązań 
wobec rządu. Dia tego niesłusznem jest i wręcz 
niepolitycznem zachowanie się Kuryera Poznań 
skiego, który CHCIAŁBY nowego arcybiskupa widzieć 
na czele polityśl, zainaugurowanej przez posła 
Kościelskiego. My żŻyczylibyśmy sobie, aby ks. 
dr. Stablewski na swem odpowiedzialnem stano- 
wisku nie starał się odwdzięczać rządowi za no- 
minacyę swą ustępstwami w dziedzinie kościel- 
nej na rzecz niemieckości, żeby oficyałem nie 
mianował u. p. ks. Lozereza, jak to n. p. uczy- 
nił ks. biskup Likowski w celu przypodobania się 
rządowi, który nie wahał się na tę godność po 
wołać człowieka bez wszelkich ku temu warun- 
ków. Społeczeństwo ma do nowego arcybiskupa to 
zaufanie, że na wszystkie wyżze godności kościel- 
ne powoła ludzi prawych, nit karyerowiczów, że 
nie będzie przy obsadzaniu probostw rządził się 
nepotyzmem, że języka niemieckiego nie będzie 


wprowadzał do naszych kościołów polskich, jak 
się to zaczęło zakradać za zastępczych rządów 
ks. Likowskiego. Prawda, że jedno z tutejszych 
pism niemieckich w tych dniach donosiło, że w 
najbliższym czasie mają się odbywać regularne 
nabożeństwa w języku niemieckim w róż- 
nych tutejszych polskich kościołach dla tutej- 
szych katolików niemieckich, ale uważumy tę 
wiadomeść za zmyśloną. gdyż dla znajdującej się 
garstki niemieckich katolików w Poznaniu istnie- 
je osobny kościół pofranciszkański i nie ma po- 
trzeby |zaprowadzania kazań niemieckich w in- 
nych kościołach poznańskich, a mianowicie w ka- 
tedrze. 

P, Antoni Ohudziński, nauczyciel gimna- 
zyalny w Prusach Zachodnich, który poważył się 
zbezcześcić pamiątkę nadania Polsce konstytueyi 
trzeciego maja ogłoszeniem znanej broszury 
„Kwestya polska w Prusiech*, aw 
której zohydził całą naszą przeszłość, widząc, 
że w oczach rządu opłaca się taka robota, na 
pisał drugą broszurę „polityczną* pod tytułem 
„Nasza polityka*. Jest to dalszy ciąg „kwe- 
styi polskiej*, Autor stara się w nowym swym 
elaboracie politycznym wykazać, że dotychczaso- 
wa dwuznaczna i chwiejna polityka Polaków 
była zupełnie chybioną. Z tego powodu Polacy 
powinni „wrócić” do zasad, za pomocą których 
można dać początek do „rozumnej“, z danemi 
warunkami „liczącej się polityki“. 

Między innemi argumentami na poparcie powyż- 
szego twierdzenia ośmiela się autor wbrew w oczy 
bijącym faktom twierdzić, że „więcej, niż w ja- 
kiembądź innem państwie daną jest Polakom w 
zaborze pruskim możność zachowania 
swej odrębności aarodowej(!) a zara- 
zem uczciwego pojednania się z ist- 
niejącemi stosunkami“, Państwu pruskie- 
mu, zdaniem jego, Tozporządzającemu tak kolo- 
salnemi materyalnemi i moralnemi środkami, mo- 
że być obojętnem, czy Polacy będą uznawali za- 
sady bezwarunkowej lojalności; ale interes Pola- 
ków samych nakazuje im to czynić, gdyż w ten 
sposób tylko zapewnią swą egzystencję (l). 
P. Chudziński pisze dalej, że z pod „obcego“ 
pochodząc nieba, postradałby zupełnie zmysły, 
gdyby znalazł się naraz pod niebem galieyj- 
aliem —nwaią 79 najmiakugą j jażali 
ktoś marzy z Polaków o poaobnem Odródźemiu 
politycznem , jakiego dożyii Bułgarzy i Czesi, 
gdyż zdaniem jego „brak Polakom tych warun- 
ków utrwalających szezęście wolnego i niezależ- 
nego społeczeństwa*, a więc pozostaje dla nich 
jedyne remedium, które p. Chudziński określa w 
następujących słowach : 

„Pojednajmy się z rzeczywistością na podsta- 
wie bezwarunkowej przynaleźności naszej 
do państwa pruskiego i szukajmy dróg porozu- 
mienia się z rządem pruskim*. 

Nie będę tutaj na razie zastanawiać się nad 
pomysłami p. Chudzińskiego, ale ponieważ ze 
strony pism wielkopolskich nie otrzymał on do- 
tąd należytej odprawy, przeto pozwolę sobie w 
najbliższym czasie w piśmie waszem na obie bro- 
szury obszerniej odpowiedzieć. 


a a 


Mowa Posila 


Stanisława Szczepanowskiego, 
wygłoszona w labie posłów d. 18 listopada b. r. 
pray rozprawić nad budżetem administracyi skarbu. 

Według stenogramu.) 


F (Ciąg dalszy.) i 
Zauważcie teraz, panowie, z jaką ufnością w sie- 


bie przemawiał węgierski minister skarbu; wska- 
zywał na pełne kasy państwa, na nadwyżki, któ- 
re się z roku na rok gromadza, na elastyczność 
budżetu węgierskiego; wyliezał mnogie inwesty- 
cye, jakie wykonało państwo w ciągu lat wielu; 
a przecież my jesteśmy w poszczególnych rubry- 
kach finansowych o wiele lepiej sytuowani od 
Węgrów. którzy w ostatnich 10 latach przeszło 
za 80 milionów sprzedali domen państwowych 
i tą sumą przywrócili równowagę budżetową. 
Przy tem podatki bezpośrednie są na Węgrzech 
o wiele wyższe, niż u nas, a ostarniemi czasy 
uchwalono tam nowe podatki, których my wcale 
nie znamy. Przed trzema laty wykupiono na Wę- 
grzech prawo wyszynku, — a wynik stąd taki, 
że roczne procenta wynoszą 10 milionów, roczne 
dochody zaś 17 milionów; z tej rubryki mają 
zatem Węgry przeszło 7 milionów netto dochodu, 
które dla równowagi ich budżetu bezwarunkowo 
są potrzebne, nie mówiąc już o owych 6 milio- 
nach, jakie państwo przez wykupno regaliów 
otrzymało. Przyznacie mi także panowie, że, jeźli 
idzie o przyszły rozwój naszych dochodów, to bu- 
dżet austryscki o wiele elastyczniejszym być musi, 
niż węgierski; gdyż 2 jakiej pozycyi możnaby 
większego dochodu wyczekiwać ? Piwo n. p. daje 
olbrzymie sumy w Austryj, prawie niewidzialne 
na Węgrzech; każdy mieszkaniec Austryi przy- 
kłada się o 50% więcej do dochodów z tytoniu, 
niż Węgier. 

Stoimy zatem tak eo do obecnego rozkładu po- 
datków, jak co do przyszłej rezerwy podatkowej 
o wiele lepiej od Węgier. Lecz gdy się ezposć 
węgierskiego ministra porówna z naszem, to można- 
by sądzić, że stoimy nad brzegiem bankructwa, 
albo że się znajdujemy „w rozpaczliwem położe- 
niu*, jak je poprzedni mowca nazwał. Sądzę, że 
ta wysoka Izba powinna mieć na tyle u p. mini- 
stra zaufania, aby można wobec niej przyznać się 
do korzystnego położenia finansowego bez obawy, 
że ze wszystkich stron posypią się nieusprawie- 
dliwione pretensye do sakiewki państwowej, 

Przyznaję, że budżety z ostatnich paru lat o- 
kazują pewnego rodzaju zastój w finansowym 
rozwoju Austryj. Pierwszych lat dziesięć mini- 
sterstwa Dunajewskiego poświęconych było roz- 
wojowi systemu kolei państwowych i uchwalaniu 


deki | GRP Zykowij Tm BAVE Mina Ee BENTE; 


rozpocząć era wielkich, zasadniczych reform. Trzy 
lata ubiegły, a mielismy tylko... zapowiedzi. 

Cóż więc w teraźniejszym budżecie za nowość 
uważanem być może? Najpierw wielkie subwen- 
cye dla Lloyda i Towarzystwa żeglugi na Duna- 
ju itp.; są one wyrazem intencyj rządu, aby sil- 
nie zainicyować rozwój ekonomiczny państwa! 
Znajdujemy zwolnienie stolicy od ciężaru 1% 
milionów, miasta Tryjestu od 400.000 złr.; ma 
to być początkiem nowego rozkładu podatków, 
który ciężary regularniej, niż dotąd, ma rozdzielić, 
a równocześnie rozwój ekonomiczny uwolnić od 
więzów, w jakich dotychczas marniał. Lecz są to 
stosunkowo tylko drobne szczegóły. Jeźli zechce- 
my sobie ułożyć budżet, jaki niezbędny jest, aby 
uczynić zadość potrzebom państwa, to nie należy 
zaczynać od kilku szczegółów, lecz zasady budża- 
tu mieć na oku. 

Przechodzę do oświadczenia p. ministra o nie- 
pewności dochodów z rubryki podatku spożyw- 
czego i innych. Chciał tem p. minister udowo- 
dnić potrzebę przezornego budżetowania. To bar- 
dzo słusznie. Węgry budżetują w taki sam spo- 
sób, lecz reinister węgierski mówi, ułożywszy 
budżet z taką samą ostrożnością: będziemy mieli 
z pewnością nadwyżki podatkowe; posłużą one 
do wzmocnienia pozostałości kasowych i zyskamy 


LA 


NIESPODZIEWANA WIELKOŚĆ. 


NOWELA 
przez 
BEI WY EIEŁ A, 


(Oiąg dalszy). 


Myślał o Wiedniu, wiedeńczykach, radzie pań- 
stwa i kole polskiem. Rozpromieniony i rozma- 
rzony zajechał przed werendę własnego dworu. 

Cisza panowała dokoła. Nikt nie wybiegł na 
jego spotkanie. po 

— Gdzież żona i Winia?.. | 

Zapomniał na chwilę o roli, Jaką przybrał 
względem swej rodziny. Teraz Ją Sobie przypo- 
mniał: odział się w togę uroczystej powagi i wy. 
siadł. 4 

W domu również nie było nikogo. Wojeieeh, 
zajęty w ogrodzie, ani myślał przychodzić. | 

Pan Wiktor zdjął kapelusz i rękawiczki i, da- 
jąc znać o sobie głośnym kaszlem, poszedł do 
kancelaryi, zamykając z hałasem drzwi. Czuł Się 
obrażonym. Jemu wolno było maltretować dy- 
plomacyą rodzinę, zrywać protegowane wczoraj 
przez siebie związki dzieci, lecz rodzina żeby się 
odważyła odsuwać od niego ?.,, 

Wszedł Błażej. 

— Co jaśnie pan każe podać: obiad, czy 
kawę? ah 

— Herbatę — odpowiedział, mierząc Błażeja 
jak wroga, od stóp do głowy. 

Błażej się odwrócił. 

— Gdzie panie? — zapytał go pan Wiktor. 

— Jaśnie pan pyta się, gdzie są panie?.. Pań 
nie ma. 


li 


— Co? 

— Wyjechały zaraz po obiedzie. 

— Dokąd? 

— Do pana Stanisława. 

Nastąpiła chwila długiego milczenia. 


— Qzy jaśnie pan już mi się o nie nie za- 


pyta ? 


— 0 nie — odpowiedział pan Wiktor ziry- 


towany. 


wem: 


— Wyłamują się z pod władzy, uciekają ode- 
mnie na skargę... Pewno sobie sprowadzą Edwar- 
da i będą żale, płacze, jęki... Ale ja wam poka- 
żę... ja was mimo waszej woli uszezęśliwię, przy- 


sięgam ! 
Na znak przysięgi podniósł rękę w górę i za- 
czął chodzić po pokoju szerokiemi krokami. 


— Ujarzmiłem miasto — mówił głośno — i 


mam całe w swych rękach.. Ujarzmię po- 
wiat.. — zamilkł, lecz w myśli dodał: — potem 
sejm, a może i radę państwa. 


Rozśmiał się, gdy we drzwiach ukazał się 


łażej, 


sługa, 


& głośno rzekł: 
erbata na stole! 


Pan Wiktor machnął ręką, aby mu stary nie 
przeszkadzał i dalej chodził, nurzając się w roz- 


kosznych marzeniach. — — 


Późno wieczorem wróciły panie. Pam Wiktor 
siedział zamknięty w gwej kancelaryi i nie po- 
kazywał się, Aż wtedy, gdy go Błażej zaprosił na 


wieczerzę, 


Pocałował żonę w rękę, córkę w czoło i usiadł, 
prowadząc banalną rozmowę o ciepłej nocy | 


spodziewanej na jutro pogodzie. 


Błażej wyszedł. Pan Wiktor wybuchnął gnie- 


Coś pan majaczy i bryka — pomyślał stary 


„Kobiety, porozumiewając sę wzrokiem, 9dpo* 
wiadały obojętnie. 

Pani Magdalena nie mogła długo wytrwać 
w swej roli. =" 

— Byłyśmy u Stasia — fzekła, przybierając 
ton serdeczny. — Jakież 10 ma przepyszne 
urodzaje, a jaki piękny inwentarz! Wyrobił 
się 5 niego świetny gospodar. dobry pan i oby- 
waiel. 

Pan Wiktor machnął obojstnie ręką. 

— A jaki ład u niego w domu, porządek, czy- 
stość |... , Pie. 

— Hreczkosiej — odparł riedbale z odcieniem 
ironii. 

— Mój drogi, dotychczas Szanowałeś swe sta- 
nowisko gospodarza i obywaiela kraju. | 

— I dla tego, że je szatuję, rozumiem, że 
eheąc spełniać swe zadanie, należy być więcej 
obywatelem kraju, niż hreczkosiejem. Dotąd by- 
liśmy hreczkosieje i nie więcej. 

Zagalopował 8ię, Zrozumiał to. powstał, powie- 
dział kobietom dobranoe į wyszedł. 

— Mamo — szepnęła Winia — tajemnica za- 
czyna się rozjaśniać, 


bać o moją Przyszłość. 


rozpaczaj. Rozpacz jest złym doradcą. 

— Mamo, Edward dziś byl... 

— Bardzo serdecznym i przyjemnym. Szlache- 
tna to natura. 

— Mamo, powiedz, że był Zachwycającym! 


miała jego spokój i wiarę w zwycięztwo, wszyst 
ko się dobrze skończy, 


— Zaczyna — odpowiedziała matka — j 
chwała Bogu. Okropnie się lękałam — west- 
chnęła. 


— Będziemy się bronić, moje dziecko. Tylko nie 


— Zgoda i na to określenie. I bylebyś ty 


— A jeżeli ojciec nie będzie chciał ustą- 
pić ? ; 

— Ustąpi, tylko trochę cierpliwości. 

Lt 

Za tydzień nadszedł dugi numer „Die Blu- 
me“, a w nim naczelny artykuł zawierał ogólny 
rzut oka „z lotu ptaka“ na życie i czyny znako- 
mitego męża, który po kilkoletnim odpoczynku 
znowu wraca do życia publicznego i zajmie na- 
leżne mu miejsce w rządzie państwa austryackie- 
go. Dalej donosił dziennik, że szczegółowy życio- 
rys tego znakomitegogmęża, wraz z przepysznym 
stalorytem w jednym z przyszłych numerów 
podanym będzie. i 

Panu Wiktorowi ręce drżały ze wzruszenia. 
gdy czytał ten artykuł. Pierwszy raz w Życiu 
widział wydrukowane o sobie pochwały i to w 
obcym języku. 

— Wracam do życia publicznego! Co mówią 
o tem w Radzie państwa? w Kole polskiem ? 
Co mówią w Krakowie i Lwowie?,. 

Był pewny, że cały Świat czytał umiesz- 
czony w „Kwiałach* artykuł o nim i że ludzie 
niczem się obecnie nie zajmują, jak tylko jego 
osobą. p 

Do dziennika dołączony był list, w nim czułe 
podziękowanie za rychłą odpowiedź, przeprosze- 
nie za tak krótką wzmiankę w dzienniku i proś 
ba o rychłe nadesłanie swego życiorysu. 

W postscriptum dopisano : 

„Ze względu, że Czcigodny pan wracasz do 
życia publicznego i zajmiesz w niem jedno Z naj- 
wybitniejszych stanowisk, postanowiliśmy portret 
jego kazać wyciąć na stali, a to dla tego, że w 
przyszłości wiele dzienników będzie chciało mieć 
reprodukcye. Drzewo słabe, prędko się zniszczy, 
a przytem zwracamy uwagę, Że najlepiej uwie- 


cznić się w sile wieku. Tak czynią wszyscy zna- 
komici ludzie. Wycięcie na stali kosztować będzie 
200 złr. Jesteśmy pewni, że nakład się wróci w 
trójnasób. Odeślemy go z przyjemnością”. 

— Staloryt... w sile wieku... nakład mi wrócą; 
forszusować w moim interesie, nie mają obo- 
wiązku. Dwieście guldenów jest dla mnie baga- 
telką. Nie dać, byłoby brudnie. Muszę posłać i 

oślę. 

i Aa Te to postanowienie, wrócił do Kwia- 
tów, odezytując kilka razy główne rysy Swego 
życia, obserwowane „z lotu ptaka“ ą 

W przedpokoju dały się słyszeć czyjeś kroki. 
Pan Wiktor wsunął głęboko dziennik i list do 
szuflady biurka i zamknął ją na klucz. 

Rozpromieniony i tryumfujący, chociaż taje- 
mniezy, zasiadł do obiadu, uśmiechając się nie- 
znacznie. 

Wini się zdawało, że się uśmiecha piekielnie, 
że kryje W myśli jakieś nowe ciosy, które mają 
uderzyć w jej serce i zdruzgotać jej Szczęście. 
Bladła i rumieniła się, pan Wiktor wciąż milczał, 
uśmiechając się tryumfująco. 

„ — Wiktorze! czy ty nie masz litości nad swo- 
jem dzieckiem? — zapytała go żona, gdy się zna- 
leżli sami na werendzie. 

— Nie potrzebuję się litować ; kocham moje 
dzieci i jeżeli ciężko pracowałem przez lat dwa- 
dzieścia, odmawiając sobie wszystkiego, to tylko 
dla ich szczęścia. A jeżeli teraz zaczynam dzia- 
łać, to również dla ich świetnej karyery. 

— A jeżeli one nie pragnąi nie marzą o świe- 
tnej karyerze? Jeżeli zadawalają się tem, co po- 
siadają ? 

— Bo dzieci. Dzieciom, mimo ich woli, daje 
się los, szczęście, decyduje o ich przyszłości. 

(C. d. n.) 
— CZEK 
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środki do rozpoczęcia wielkiej działalności, do|żliwą i minister pisze tylko grzeczny okólnik. 
rozpoczęcia uregulowania waluty własnemi środ-| Pięciu biskupów zgadza się Na opinię ministra, 
kami. jeźli nie do jej wykonania. dziewięciu dysputuje, jeden tylko obraża: Pan 

Atoli tej dalszej konsekwencyj nie widzę w wy-| Gouthe Soulard. Pańskiem posłannietwem, Mon- 
wodzie austryackiego ministra skarbu. Przeciwnie | signor, jest głosić moralność chrześcijańską. Do- 
wygląda tak, jak gdyby *ątpliwem było, czy po-| póki Pan to czyni, będzie Pan szanowany i czczo- 
ziom terażniejszych dochodów w Austryi da się|ny ; ale jeśli Pan występuje przeciwko ustawom 
utrzymać, lub nie. Zdaniem mojem, tegoroczny | krajowym, tedy staje się Pan zapamiętałym oby- 
sposób budżetowania zabarwiony jest tego rodzaju | watelem, który wykroczył przeciwko kodeksowi 
złowróżbną obawą, gdyż na rok 1892 wstawiliś- |karnemu i którego się Ściga na mocy tej samej 
my w rubryce dochodów czystych ministerstwa | równości wobec prawa, którą sam Pan głosisz. 
skarbu o trzy miliony mniej. niż się z zamknięć |Jeźli dzisiaj kapłan siedzi tu na ławie oskarżo- 
rachunkowych z r. 1889 okazało. Między 1889 nych, to nie jako kapłan, lecz jako obywatel. 

a 1892 rokiem jest przedział trzech lat, gdyby] „Listem swym — mówił dalej prokurator — 
więc zwyczajna elastyczność w żródłach docho-|pan Gouthe-Soulard narażał międzynarodowe sto- 
dów austryackich istnieć miała, musielibyśmy w |sunki Francyi i demonstrował przeciwko rządowi, 
tych trzech latach o 15 milionów otrzymać wię-|który dopiero co powrócił z Kronsztadtu. Religia 
cej. Nawet uwzględniwszy opusty dla Wiednia i|ze sprawą pana Gouthe-Soularda mie ma nic 
Tryjestu, przypuszczaćby należało nieco wyższą | wspólnego; religia dzisiai we Franeyi korzysta z 
rubrykę dochodów w tytule „ministerstwo skar- | wolności — chodzi tylko o przekroczenie ustaw 
bu“, niż ją obecnie spotykamy. Zapewne, p. mi-|państwa*. W końcu prokurator domaga się ska- 
nister skarbu mówi nam: kto nam zaręczy za to, |zania oskarżonego na surową karę. i 

że podatek od wódki i cukru taki sam przynie- Obrońca adwokat Boissard utrzymuje: 
sie dochód? Węgry budują masę fabryk, a mimo | „Arcybiskup z Aix wystąpił tylko w obronie 
tego podatek od cukru ma na dłuższy czas mniej- wielkich zasad, które stanowią podstawę państwa. 
szy przynosić dochód. Panowie! I tutaj buduje Daremnie usiłował prokurator w mowie, będącej 
się fabryki cukru, jak tego roku w Galicyi i gdzie-|pamfletem, obniżyć wartość biskupa. Rząd po- 
indziej, które ochronić winny tutejszą konsumcyę |szukuje służalczych biskupów, lecz nie może ich 
przed wywozem węgierskim. Lecz p. minister|znaleźć. A prokurator chce teraz zaciemnić spra- 
może mieć słuszność. Jestem najmocniej przeko- |wę i właściwe znaczenie procesu. W Rzymie 
nany, że są pewne stosunki, wśród których Źró- |ubliżono Francyi, a rząd francuski uśmiecha się 
dła dochodów nie są elastyczne, wśród których |tylko do tych, którzy nam ubliżyli. Wtedy pod 
nawet zmniejszać się mogą, lecz sprzeciwiam się |nosi się mąż, uprawniony do tego sędziwym wie- 
temu, uby warunki tego leżeć miały poza sferą |kiem i godnością ipowiada: „Poniżyliście Fran- 
naszej kontroli. cyę!* Jeżeli rząd czuje się tem obrażony, to 

Gdyby p. minister rzeczywiście przejęty był|czemuż nie oddał sprawy sądowi przysięgłych ? 
tendencyą „Obrony“, która, jak sądzę, tylko po-| Rząd nie śmiał tego uczynić i schował się za 
zornie z jego wywodu przebija: jeźli państwo. |plecyma Fallióresa; arcybiskupa zaś powołał 
upaństwowiwszy większą część kolei, okazawszy |przed sąd urzędniczy, na który mógł liczyć“. 
zwiększającą się z każdym rokiem absorbcyę dla| Trybunał skazał ostatecznie biskura Gouthe 
wszelkich możliwych przedsięwzięć, w których |Soularda na 3.000 franków kary i na za- 
przedtem tylko strony prywatne brały udział. po-|płacenie kosztów procesu. Duchowień- 
tem mówi: nie mam środków do wykonania dal-|stwo i wielu obywateli z partyi klerykalnej urzą- 
szych inwestycyj: jeźli więc państwo uniemożli | dziło arcybiskupowi owacyę. gdy wyszedłszy z 
wia prywatnym kapitałom podjęcie większych dzieł, |trybunału, wsiadał do powozu. 
jakie do rozwoju ekonomicznego Austryi są potrze- 
bue, a równocześnie samo nie nie robi, jeźli skut- 
kiem tego jest ubytek pracy D stagna- 
cya w robotach publicznych: to naturalnie źró 
dła podatkowe oA mogą być elastyezne, to na- Z Rady państwa. 
turaluie źródła te muszą wysychać. «M 

To zmusza mnie do powtórzenia pierwotnego| Wczoraj obradowały obie Izby Rady państwa. 
pytania, na które prosić będą p. ministra o od-|Uchwały. jakie zapadły w Izbie panów, podał 
powiedź, to jest, skąd wziąć pieniędzy na po-|wczorajszy telegram. Dyskusya miała miejsce tyl- 
trzebne inwestycye? (Ciąg dal. nastąpi). ko „przy ustawie o Tzbach lekarskich. Zabierał w 

1 wma niej głos prof. Billroth, celem odparcia za- 
rzutów, jakie spotykają stan lekarski. Znakomity 
profesor, powołując się na znajomość historyi sta- 
nu, do którego należy, oświadczył, że stan le 
karski nigdy nie stał tak wysoko na poziomie 

z moralnym jak obecnie. 

Onegdaj stawał przed trybunałem apelacyjnym, | Izba poselska zebrała się pod Świeżem wraże- 
zasiadającym pod przewodnictwem Periviera, ar- | niem onegdajszego głosowania. W uzupełnieniu tele- 
cybiskup ks. Goujthe-Soulard, aby odpo- | gramów wczorajszych dodać musimy że przeciw wnio- 
wiadać za głośny swój list otwarty, wystosowany |skowi p. Jaworskiego głosowało 100 członków 
do ministra Fallićres'a w sprawie pielgrzy- | zjednoczonej lewicy, 30 Młodoczechów, 14 niemie 
mek francuskich do Rzymu. ckich nmarodowców. 7 antisemitów 3 członków 

Ks. Gouthe-Soulard w obronie swej zga-|klubu morawskiego i 3 posłów „dzikich“. Za 


nił gwałty, jakich ludność rzymska dopuściła się | wnioskiem posła Jawarskiera głanawnła 50 oetan 
a aT A LFBUCUSKICO | ZasoDczył temi|kow klubu Hohenwarta, 48 Polaków, 11 


słowy: „Czyż nie miałem podnieść głosu wobec | „dzikich“, 6 członków klubu morawskiego, 5 
zachowania się naszego rządu, który złamał kon-|Rusinów i 2 antisemitów. 
kordat, wydalił kongregacya i bez korzyści dla| Wniosek Plenera nie uniknął jednak losu. 
armii zmusił kleryków i seminarzystów do po-|jaki pragnął mu zgotować rząd i wniosek Koła 
winności wojskowej? Pragniemy pokoju więcej. | polskiego. Izba uchwaliła wczoraj to, co onegdaj 
niż ktokolwiek, nie potępiamy żadnej formy rządu, | odrzuciła. Wniosek Ple ne ra zaraz przy obradach 
ale protestujemy zarówno przeciwko republikanom, | nad pierwszy m artykułem odesłano do komisyi poda- 
jak i monarchistom, jeźii przeszkadzają boskiemu |tkowej, a fakt ten, jak i zmiana w ugrupowaniu 
posłannictwu kościoła. Tak samo postąpilibyśmy | się stronnictw przy wezorajszem głosowaniu, do- 
wobec cesarza lub króla. List nasz odpowiadał | wodzi niepewności położenia parlamentarnego, o 
godności Francuza i biskupa. Broniłem religii jako |którem piszemy w artykule wstępnym. |. 
biskup i patrycotyzmu jako Francuz. Nie mam nie] Na początku wczorajszego posiedzenia minister 
więcej do nadmienienia*. sprawiedliwości odpowiadał na interpelacyę p. 
Następnie zabrał głos znany z procesu Boulan- | dra „HAoffman-Well enhofa w sprawie 
gera generalny prokurator republiki Q u esm a y | przeciążenia pracą urzędników przy sądach w 
de Beaurepaire, który uchodzi za klasycznego | Gracu, poczem Izba przystąpiła do szczegółowych 
mowcę. Przemówił on mniej więcej w te słowa:|rozpraw nad wnioskiem p. Plenera. 
„Pan Gouthe-Soulard odczytał nam manifest, w| Przy artykule pierwszym, który opiewa: „Od 
którym utrzymuje, że dał ministrowi zasłużoną | każdego płacącego podatek zarobkowy, który 
naukę. Pan Gouthe-Soulard utrzymuje, że biskup |opłaca podatków państwowych razem 5 złr. 25 
nie obraża. Ja sądzę przeciwnie że biskup obraża |ct., nie licząc w to dodatków, nie będzie nadal 
tem więcej, że jego wykształcenie broni go od| pobieranym nadzwyczajny dodatek. Celem wy- 
napadów gniewu i powinnoby go usposabiać do | mierzenia dodatków krajowych, dodatków na in- 
grzeczności. Ze wszystkich biskupów Pan właśnie | demnizacyę, dodatków ną szkołę oraz dodatków 
byłeś najmniej uprawnionym do takiego postąpie- | powiatowych i gminnych, jak niemniej celem uło- 
nia. Obsypany Pan zostałeś łaskami republiki, żenia list wyborczych, dopisywać się jednak bę- 
o które sam prosiłeś, i to właśnie bezpośrednio | dzie ów niepobierany dodatek nadzwyczajny. Pier- 
przed tym czynem. Niegdyś opornym prałatom |wszy głos zabrał p. Pattai, Mowca celem 
konfiskowano dochody ; teraz republika jest pobła-| wyższego opodatkowania klas zamożniejszych i 
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wyrównania ubytku. jaki spowoduje wniosek P|] e- 
nera, proponuje podwyższenie dodatku do po- 
datku zarobkowego w wyższych klasach w ten 
sposób, aby podnieść te dodatki w klasie od 105 
do 210 złr. o 50%. w klasie od 210 do 525 złr. 
0 15%, a w klasie powyżej 525 o 100%. Przez 
takie podwyższenie podniesionoby według obli- 
czeń mowcy dochód państwa w pierwszej z wy- 
mienionych klas © 230.000 złr. w drugiej o 
350.000 złr., a w trzeciej o 700.000 złr. 

W dłuższej dyskusyi przemawiali p. Kraus, 
który starał się Wykazać, że wniosek Plenera 
nie przyczyniłby Się wcale do odroczenia refor- 
my podatkowej, dalej pp. Dipauli, Kainzli 
Gessmann, poCzem zabrał głos minister Stein- 
bach i co do Wniosku p. Pattaia powoływał 
się na przedwczorajsze swoje wywody, odezytując 
z mowy swej kilka ustępów. Minister wyraził 
w końcu życzenie. aby komisya Izby mogła roz- 
patrzeć bliżej wniosek Pattaia. Po przemówie- 
niu posła Polzhofera i posła Romańczu- 
ka, który oświadczył, że Rusini głosowali 
wprawdzie za Wnioskiem p. Jaworskiego. 
ponieważ minister zapowiedział, iż w najkrótszym 
czasie wniesie projekt reformy podatku zarobko- 
wego, ale obecnie głosować będą za wnioskiem 
p. Plenera z dodatkiem p. Pattaia, zam- 
knięto dyskusyę Generalny mowcea przeciw hra- 
bia Fries nie Bieżący do żadnego klubu wniósł, 
aby artykuł I Wraz z poprawką p. Pattaia 
odesłano do KOM%yi podatkowej. W końcu pize- 
mawiali p Meger jako generalny mowca za 
i sprawozdawca di P]ener. Po sprostowaniach 
ze strony ministragtejnbacha i p. Pattara, 
przystąpiła Izba do głosowania i przyjęła 
wniosek p Fresa 153 głosami prze 
ciw 125. Głosowanie *yło imiennem. Za wnio- 
skiem głosowali Polacy, Rusini, konserwa- 
tyści. antisemici. niemieccy narodowcy. Czesi 
z Moraw oraz dp. Kraus i Pernestor- 
fer. Przeciw głosowała zjednoczoua lewica nie 
miecka klub Coroliniego i Młodoczesj | 

Następne posiedzenie odbędzie się dziś przed- 
południem 
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Przeglad polityczny. 


Kraków, 26 listopadą 


Komisya parlamentarna Koła polskiego prze 
syła nam komunikat podpisany przez pp. Jawor- 
skiego, Czerkawskiego, Madejskiego i B lińskiego, 
w którym zamieszczono następujące oŚwiadcze- 
nie: 

„Koło poselskie polskie odbyło posiedzenie 
dnia 22 b. m., ne którem, na skutek interpela- 
cyi, wystosowanej do prezesa Koła, zajmowało 
sięsprawą insynuUacyj dziennikarskieb. 
wymierzonych przeciwko niektórym członkom 
Koła, z powodu ostatnich zajść na giełdzie wie- 
deńskiej. 

„Przedewszystkiem Koło stwierdziło fakt, jako 
nie ulegający Żadnej wątpliwości, że aż do pa 
siedzenia Koła w piątek (18: listopada) wieczór 
odby'tego, z Koła polskiego wiadomość o treści 
audyencyi, którą miał prezes Koła u najlaśniej 
cacza „pian ka WAWŃICHG ; Dosi A, || E 
wnątrz nie wyszła. I tak we czwartek po 
audyencyi prezes Koła nikomu w ogóle o prze- 
biegu audyeucyi nie Wsporaniał. W piątek pre- 
zes Koła zawisdoraił v tem członków komisyi 
parlamentarnej, z którymi przed posiedzeniem 
Koła w przytomności li tylko p. ministra Zale- 
skiego odbył naradę. Zresztą zaś ani prezes Ko 
ła nikomu innemu, 80! członkowie komisyi par- 
lameutarnej nikomu W Ogóle przed wieczornem 
posiedzeuiem Koła w Piątek o przebiegu audyen- 
cyl czwartkowej nie WSPOminali. 

„Następnie Koło Polskie, dało wyraz najwyż- 
szemu oburzeniu z POWodu iusynuacyi dzienni- 
karskich, skierowanych Przeciwko niektórym człon: 
kom Koła. ] 

1) Mianowicie JeSt rzeczą wiadomą. że po- 
płoch ma giełdzie wiedeLSkiej, który zaszedł w So- 
botę (14 listopada), pył Przygotowany w Paryżu 
i w Berlinie i to jeszćze w ciągu dnia piątko- 
wego (13 listopada). SKOTO zatem faktem jest nie- 
zbitym, że w piątek PTZE6d późnym wieczorem 
wiadomość o treści owej fudyencyi w ogóle z Koła 
Polskiego na jaw nie, Wyszła, przeto podejrzy: 
wanie członków Koła, J3%90y mieli udział w wy- 
wołaniu popłochu ne S'etdzie wiedeńskiej, jest 
najoczywiściej bezpodst*wDem*s, 

Końcowy ustęp komunikaty, zawiera treść in- 
terpelacyi, wniesionej PT7%% prez esa Jaworskiego 
na wtorkowem posiedźó”U Izby poselskiej do 
ministra sprawiedliwość" -TEŚĆ jnterpelacyi i od- 


powiedź ministra znane są już ze sprawozdań 
z Rady państwa, 


Z Nirmiec. Pobyt Giersa w Berlinie. Program 
konserwatystów 

Wizyta Giersa w Berlinie skończyła się wezo- 
raj wieczór. Audyencya jego u cesarza we wto- 
rek trwała zaledwie pół godzinki, Powitanie jego 
było bardzo skromne — bez wszelkiej okaza- 
łości. Z tego wysnuwają dzienniki wniosek, że ro- 
syjski minister spraw zagranieznych nie miał ża- 
dnego ani politycznego, ani finansowego celu, gdy 
się udawał do Berlina, lecz że chciał tylko speł- 
nić obowiązek towarzyskiej grzeczności. Czy tak 
było rzeczywiście, to się dopiero pokaże. Dzienniki 
niemieckie wspominają o tym pobycie Giersa bar- 
dzo krótko, nie przywiązując do niego żadnego 
znaczenia. Uwagi niektórych dzienników rosyjskich 
zawierające nadzieję zbliżenia się Rosyi do Nie- 
miec, nie znalazły żadnego życzliwego odgłosu 
w dziennikach niemieckich. 

Według przypuszczenia dość powszechnego, 
stosunki wzajemne stronnictw w parlamencie ule- 
gną zmianie, a Kreusetg. rozpisała się nawet nad 
potrzebą zmiany dotychczasowego programu stron- 
nictwa konserwatywnego, aby go przystósować do 
chwili bieżącej. Przed piętnastu laty, kiedy pro- 
gram układano, walka kulturna wrzała głośno i 
stała u zenitu, teraz zaś piętnem polityki wewnę- 
trznej jest sprawa socyalna, postawiona na pierw- 
Szy plan w orędziu cesarskiem r. 1881. Otóż pro- 
gram stronnictwa należy wgtej mierze uzupełnić 
Od kwestyi socyalnej — według Kreusztg. — nie- 
odłączną jest kwestya żydowska. bo żydzi są ży 
wiołem antisocyalnym, udaremniającym odrodze- 
nie się narodu w duchu chrześcijańskim. 

Do tych zmian programu, proponowanych 
przez dziennik konserwatywny, powinno stron- 
nietwo dodać także zmianę swego stosunku mię- 
dzy innemi do Polaków, bo ono najgorliwiej po- 
pierało Bismarka w jego zawziętej walee, pra- 
gvącej wytępić naród polski. 


Nowe średsi rusyfikacyjne. 

Moskowsk. Wird zapowiadają cały szereg no 
wych środków rusyfikacyjnych. Rosyjskiemu mi- 
nistrowi skarbu przedłożono już projekt, doty- 
czący zaprowadzenia języka rosyjskiego 
jako urzędowego w komitecie i banku giełdowym 
w Rydze. Oprócz tego donoszą Mesk. Wad. 
że chcąc udaremnić polityczną agitacyę, wycho 
dzącą z uniwersytetu dorpackiego, rząd rosyjski 
nie tylko zakład teu podda pod przepisy ogól 
nych uniwersyteckich statutów w Rosji, ale nadto 
zarządzi przeciwko tej agitacyi środki specyalne, 
Wreszcie według tego samego pisma Rada pań- 
stwa ma obradować wkrótce uadjprojektem, Kró- 
lestwa Połskiego dotyczącym, mianowicie nad 
projektem przekazania władzom admi- 
nistracyjnym spraw o „szkołach ma- 
iącjych na celu tajne rozpowszechnia- 
nie języka polskiego". Co ma znaczyć 
niedorzeczne to wyrażenie trudno dokładnie wy- 
rozumieć. Prawdopodobnie chodzi o to, że rząd 
rosyjski naukę języka polskiego po nad godziny 
przepisane, lub też wykłady innych przedmio- 
tów w języku polskim w szkołach prywatnych 
uważą za zbrodnię i że odnośne sprawy powie- 
<s76 chce nie rdom właściwym, lecz samowoli 
administracyjnej. W każdym razie Mosk. Wied. 
«ają na myśli nowy środek rusyfikacyjny, nowy 
ucisk żywiołu i języka polskiego w Królestwie 
Polskiem, 


Serbski „Odjek“ o wywodsie Kalnoky'ego. 

Wywody ministra spraw zagranicznych hr. 
Kalnoky'ego, wypowiedziane w delegacyach wspól 
nych, najwięcej niewiary wywołały w Serbii. Wy- 
razem tego niedowierzania jest dłuższy artykuł 
półurzędowego dziennika Odjek, z którego kilka 
ustępów przytaczamy. Dziennik ten pisze: 

„Z szczerem zadowoleniem możemy zaznaczyć, 
że kierownik zagranicznej polityki monarchii są- 
siedniej uznał dobre i lojalue zamiary tutejszych 
sfer decydujących i że przyznał wyraznie, że Ser- 
bia przywiązuje wielką wartość do dobrych sto- 
sunków z Austro-Węgrami. Również mówiąc o 
zamierzonych rokowaniach dla zawarcia traktatu 
handlowego hr. Kalnoky ocenił trafnie zapatry- 
wania panujące w Serbii, bo rzeczywiście nasze 
stosunki handlowe i ekonomiczne do sąsiedniej 
monarchii pragniemy oprzeć na uregułowanych 
i pewnych podstawach. Obawa hr. Kalnoky'ego, 
że ludność serbska mogłaby kiedyś wejść w kon 
flikt z traktatami, jako przypuszczenie — niema 
żadnej podstawy. Ścisła solidarność teraźniejszego 
rządu z narodem daje rękojmię, że naród nie zej- 
dzie nigdy z drogi legalnej i jak dotąd tak samo 
w przyszłości szanować będzie wolę Europy i 


traktaty międzynarodowe. Zresztą hr. Kalnoky 
obsypał Bułgaryę pochwałami bez wszelkich za- 
strzeżeń, cbociaż ta kilkakrotnie w jaskrawy spo- 
sób zerwała traktaty, Zważywszy to należy zazna- 
czyć, że hr. Kalnoky w ocenianiu Serbii i Buł- 
garyi nie posługuje się równą miarą, że wierne- 
go dotrzymywania traktatów nie wymaga zasa- 
dniczo i jednakowo od każdego i że pochwały 
użyczone Bułgaryi mogą być tłumaczone ponie- 
kąd jak zachęta do dalszego lekceważenia tra- 
ktatów*, 

Dalej mówiąc o ustępie, który hr. Kalnoky po- 
święcił krajom okupowanym, tłumaczy Odjek. dia 
czego w Serbii panuje brak zaufania do polityki 
austro- węgierskiej — ale z zadowoleniem zapisuje 
jego zapewnienie, że Austro-Węgry do niczego 
innego nie dążą, jak tylko do zapewnienia nie- 
podległości narodów bałkańskich. Konsekwentne 
i sprawiedliwe trzymanie się tej polityki obudzi 
zaufanie i osiągnie pocieszające wyniki tak dla 
Austro-Węgier, jak dla narodów bałkańskich. 
„Miejmy nadzieję — kończy Odjek — że Austro- 
Węgry, gdy się sposobność nadarzy, złożą rze- 
czywiste dowody, że się tego programu trzymają 
sumiennie. To sposób, który najpewniej prowadzi 
do celu i musi rozprószyć wszelkie powątpiewa- 
nia, jakie jeszcze trapią narody bałkańskie*. 


z WEZ 
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Uroczyste nabożeństwo w 61 rocznicę boju li- 
stopadowego o niepodległość ojczyzny odprawione 
będzie w niedzielę 29 bm. w kościele OO. Domini- 
kanów o godz. 1,12 w południe. 

W sprawie drożyzny odbyło się wczoraj wieczo- 
rem w sali rozpraw sądu krajowego zgromadze- 
nie urzędników sądowych, Kouceptówych i 
manipulacyjnych. Przewodniczący radca wyższego 
sądu krajowego Szurek w swem wstępnem prze- 
mówieniu zaznaczył, że domagabie się urzędników 
dodatku drożyźnianego jest najzupełniej słuszne i 
urzędnicy sami energicznie tą sprawą zająć się po- 
winni, „inaczej — jak to młusznie przed kilka dnia- 
mi uczoiwe dzienniki podniosły — nim słońce zej- 
dzie, roma oczy wyje“. 

Zgromadzenie uchwaliło wysłać trzy petycye: 
do ministerstwa, Rady państwa i Koła polskiego z 
prośbą o dodatek drożyźniany. Do zredagowania pe- 
tycyj wybrano radcę Szurka, radcę Łozińskie- 
go i adjunkia Wyrobisza. Do petycyj ma być 
dołączony cennik targowy miejski zeszłoroczny i z 
roku bieżącego, z których widać, jak bardzo wysoko 
podniosły się ceny artykułów spożywczych w roku 
bieżącym. Rodziny, których dochody w roku zeszłym 
wystarczały na dostatnie utrzymanie, w roku bieżą- 
cym, mając ten sam dochód, są narażone na dotkli- 
wy niedostatek. 

Przy końcu zgromadzenia zainterpelował jeden z 
auskultantów pana przewodniczącego, czy ewentual- 
ny dodatek obejmie także i tych, którzy nie mają 
ani peńsyi, ani rangi, ani dodatku. 

Przewodniczący odpowiedział, iż wątpi, czy wspo- 
mniani pracownicy skorzystają z dodatku drożyżnia- 
nego. ; 
Wobec drożyzny. Właściciele młynów parowych, 
istaiejących pod firmą „Maurycego Barucha“ w Pod- 
górzu, uznając trudne położenie robotników, spowo- 
dowane niezwykłą drożyzną, podwyższyli tymże pen- 
syę prawie o 10% przez dodatek miesięczny: w 
mące i krupach, który pobierany będzie do 1 wrze- 
śnia 1892 r. 

Zarządzenie to znajdujemy bardzo trafnem, a jest 
ono ze strony prywatnej pierwszem obywatelekiem 
zrozumieniem przykrych waruuków bytn, w jakich 
w obecnej chwili znajduje się ogół pracujących. — 
Mamy nadzieję, iż i inni właściciele zakładów prze- 
mysłowych i fabrycznych w miarę sił starać się 
będą o dopomożenie swoim pracownikom przyzna- 
niem dodatków do płac, czy to w pieniądzach, czy 
w naturaliach. 

Zmarli. Marya Bobowska, znana w szerokich 
kołach towarzyskich Lwowa z wysokich zalet umy- 
słu i serca, siostra b. delegata namiestnictwa wW 
Krakowie p. Juliana Bobowskiego, zmarła we Lwn- 
wie w 86 roku życia. 

W Horodence zmarła Magdalena Pasieczań- 
ska w 91 roku życia. Zmarła zapisała testamen- 
tem 4000 złr. i grunt na ochronkę, 1000 złr. na 
kościoły, 100 złr. na cerkiew, 500 na bnrsę or- 
miańską w Czerniowcach, a oprócz tego pozostawiła 
legat 11.000 złr., z którego w swoim czasie utwo- 
rzone będą stypeudya dla młodzieży szkolnej, zaś za 
życia ofiarowała 500 złr. na zegar wieżowy. 

Michał Romer, właściciel dóbr, zmarł w Kia- 
kowie w 67 roku życia. 


statutach, zawiązane zostało wg Krakowie w roku 
1818 i nosiło nazwę „Towarzystwa przyjaciół mu- 
zyki*. Rząd ówczesny otaczał Towarzystwo swą 
"| opieką i wyznaczył mu nawet jednę z aal w zem- 
ku królewskim na Wawelu na ćwiczenia i posie- 
dzenia. Do Towarzystwa tego należeli wówczas, 
jak współczesne spisy wykazują, najpierwsi dostoj. 
Dwadzieścia pięć lat mija od chwili, gdy rzu-|nicy w kraju. Nie długiem było jednak jstnienie 
cona przez nieliczne grono młodych ludzi myśl | „Przyjaciół muzyki“. Liczne kataklizmy pelityczne, 
założenia w Krakowie stowarzyszenia muzycznego |jakie losami Krakowa w owych burzliwych cza- 
dotzekała się urzeczywistnienia. Z małych począ- | sach miotały, niebawem zatarły ślad jego istnie- 
tków, z małego stowarzyszenia, które, dzięki do- | nia. R h 
brej woli kierowników i poparciu ogółu, z biegiem] Od owego czasu przez pół wieku prawie nie 
lat coraz bardziej rozszerzało swój zakres działa- | miał Kraków ogniska, któreby jednoczyło w so- 
nia i swoje zawoby, -— wyrosła poważna instytu- |bie siły muzyczne i wysyłało Z siebie promienie 
cya, która rzuca dziś szerokie promienie dokoła |na zewnątrz. Wprawdzie w szóstym i siódmym 
i doniosłe dźwiga ma sobie zadania. Nie tniejsce | dziesiątku lat bieżącego wieku, w czasach wszech- 
tu i pora oceniać jej dotychczasową działalność, | władnego rozpanoszenia się obcego żywiołu w Kra- 
jej znaczenie i pożytki, jakie przynosi społeczeń-|kowie, zawiązało się i istniało niemieckie stowa- 
stwu wśród którego wykwitła, ale godzi się przy | rzyszenie śpiewackie pod NazwĄ „ Lird:rtafel", ale 
sposobności uroczystego obchodu dwudziestopię- |cele i zadania tego stowarzyszonia dalekiem: były 
ciolecia rzucić okiem na jej przeszłość, trudne |od pięknych i podniosłych celów poważnej insty- 
i ciężkie warunki, w jakieh wzrastała, na koleje |tucyi. Pielęgnowanie popularnej piosnki, dodające; 
jakie przechodziła, zanim piękny i pożyteczny cel | humoru i wesołości przy wesołej biesiadzie towa 
został należycie zrozumiany i oceniony, zanim |rzyskiej — oto było główne zadanie i cel owego 
społeczeństwo zdobyło się na środki i poparcie stowarzyszenia, które zresztą nigdy w przeszłości 
które Towarzystwu muzycznemu krakowskiemu | miasta naszego i rozwoju muzyki ważniejszej roli 
zapewnić miały trwałą egzystencję. nie odegrało 
„Aczkolwiek dopiero rok 1866 jest datą. od któ-| Ale należy jednakże przypomnieć tu istnienie 
rej poczyn się istnienie krakowskiego Tow. mu- |tego Towarzystwa, bo ono przyczyniło się w pe- 
zycznego, to jednak śladów pierwszych usiłowań | wnej części do powołania do życia instytueyi kra- 
około stworzenia Towarzystwa, któreby sobie kowskiego Towarzystwa muzycznego, bo ono krze- 
wzięło za cel krzewienie zamiłowania do muzyki|wiąc w połskiem mieście wyłącznie niemiecką 
szukać należy w Znacznie odleglejszym okresie. | pieśń. przypomniało patryotyczny obowiązek zało- 
Pierwsze tego rodzaju stowarzyszenie, oparte na|Żenia polskiego Stowarzyszenia śpiewackiego, z któ- 


Dwadzieścia pięć lat istnienia 


Towarzystwa mizycznego w Krakowie 
(1866 — 1891). 


rego wyłonić się miał POWaina i szeroko za- 
kreślona instytucya jak? Jest dzisiejsze Towarzy- 
zo muzyczne. I istoci Sin 
amiar ten podjęło l8 w początkach ro- 
ku 1866 grono mło lu 121, którzy + zawią- 
zali w małe kółko śpi? waskie. Młode stowarzy - 
szenie, do którego n U przeważnie studenci 
uniwersytetu, rozpocśń0 SWĄ działalność równo 
legle z wzmiankowaśł”! Towarzystwem niemie- 
ckiem „Liedertafel.« W Skreste "0 Ven 08 
ta niemieckiego stowat”)57enia były już na schył- 
U, gdyż z upadkiem Pr” tarzałych systemów i 
z nastaniem nowej ery Politycznej, Kraków co- 
raz bardziej odzyskiwść począł swój charakter 
polski. Niebawem przysł9 28 obopólną zgodą do 
zlania się obu Towarz)3*%» Z których wyłoniło 
Się ostatecznie „Towar? PY Śpiewaekie Muza. 
oparte na statutach i Z68DiZowane w sposób 
zupełnie prawidłowy. 
zczupłem nader był9 81000 pierwszych ini- 
cyatorów i założycieli D357*R0 Towarzystwa Skła 
dali je: Ludwik Turna” Emil Linhart. Ale- 
ksander Stypkowski: SYlwery Semkowicz. 
Ignacy Sendler, Antoni Jezierski, Jan 
Gaweł, Stanisław ROSOWski i Szezęsuy 
Czedziwoda. Pierwsz7 Tukowany statut Sto 
warzyszenia nosi datę 10°’ T. Przy dokonanych 
wyborach przewodniczącj 5 obrany został Ludwik 
Turnau, zastępcą jego Aleksandar Stypkowski, 
dyrektorem artystycznym Emil Linhart, sekreta 
rzem Ignacy Sendler. ten sposób nowe sto- 
warzyszenie rozpoczęło SWĄ działalność. Nie we- 
sołemi były jednak te początki. Dziś, gdy Towa. 
rzystwo muzyczne, dzięki poparciu ogółu, rozpo- 


mi na wszelkie wydatki, podnieść należy wytrwa- 
łość i zaparcie się pierwszych inicyatorów, któ- 
rzy nie mając środków na opłacenie lokału, od- 
bywali obrady kolejno w swych studenekich iz- 
bach, lub, co najczęściej, pod gołem niebem. 

Z tych trudnych początków, w miarę uzyski- 
wanego poparcia ogółu, wątła latorośl wyrastać 


poczęła w piękne drzewo. Zakres dzrałania roz- 
szerzał się, przybywało członków i środków pie- 
niężnych, zwiększała się powaga i znaczenie in- 
stytucyi. I choć silne niejednokrotnie miotały 
nią burze, choć zdawało się, że wskutek nieod- 
łącznych zawsze wśród ludzkich spraw waśni i 
nieporozumień upadnie z trudem wzniesiona bu- 
dowa, nie upadła ona, lecz na trwałych wsparła 
się podwalinach. 

Pierwszym dyrektorem Towarzystwa był zna- 
ny i ceniony muzyk 4. p. Franciszek Gunie- 
wicz ze Lwowa, za którego rządów wprowa 
dzono pierwsze produkcye publiczne. Dzierżył on 
w swoich ręku batutę od r. 1867 do 1869, Po 
nim objął ją $ p Antoni Vopalka (1869 do 
1875) wytrawny i zdolny nauczyciel muzyki. 
który nadał produkcyom wokalnym charakter 
prawdziwie artystyczny. Zasługą Vopałki jest 


stworzenie przy dawnej  „Muzie* szkoły muzy- |p 


cznej, która podniosła wielce znaczenie i powa- 
ge młodej instytucyi 1 przez takie rozszerzenie 
dotychczasowego Zakresu, stworzyła jej trwałe i 
silne podstawy. Vopalka zrozumiał, że uwzglę- 
dnianie i propagowanie samego śpiewu nie stwo: 
rzy dostatecznych podstaw dla istnienia i utrzy- 
mania się Towarzystwa, dlatego rozszerzył dotych: 
czasowe jego ramy i stworzył w szkole dziać 


rządza środkami weale znaczuemi, wystarczające" | muzyki instrumentalnej. 


Piękne i obfite w skutki usiłowania ś. p. Vo- 
palki, które objawiły się nietylko w pedagogi- 
cznym lecz i artystycznym kierunku, kontynuo- 
wał z powodzeniem następca jego Stanisław Nia- 
dzielski (1875—1886). Za rządów tegoż Towa- 
rzystwo krakowskie doczekało się trwałego roz- 
woju i zdobyło prawo obywatelstwa w rzędzie 
krakowskich instytucyj. Zasługa w tem nietylko 
samego Niedzielskiego ale także sprzyjających 
okoliczności, które spowodowały poparcie sejmu 
i miasta, dozwoliły Towarzystwu rozwinąć ru- 
chliwą działalność i zdołały zainteresować nią 
najszersze warstwy wykształconego ogółu. 

W r. 1886 przeszedł ster Towarzystwa w rę- 
ce dzisiejszego dyrektora p. Wiktora Barubasza. 
Uechą tego najnowszego okresu jest usiłowanie 
około przeniesienia punktu ciężkości produkcyj 
Towarzystwa do działu symfoniczno-wokalnego i 
orkiestralnego. Stworzenie dobrych chórów mę- 
skich i żeńskich jest dziełem zabiegów i starań 
obecnego dyrektora a urozmaieanie programów 
dziełami wokalnemi i orkiestralnemi szerszego 
pokroju nadaje dzisiejszej działalności Towarzystwa 
charakter poważny i odpowiadający jej właściwe- 
mu zadaniu. Dzięki temu kierunkowi za dyrekeyi 
. Barabasza wywalczyło sobie Towarzystwo mu- 
zyczne krakowskie ostatecznie trwałe i silne pod- 
stawy, które byt tegoż ugruntowały. Najważniej. 
szym 2 tego czasu faktem jest przekształcenie 
dawnej szkoły muzycznej na konsorwato- 
ryum, które zainaugurowało nowę erę w roz- 
woju krakowskiego Towarzystwa. 

(Dok. nast.) 
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Kraków, 27 Listopada 1891. 


Drugi koncert jubllouszowy Towarzystwa mu- 
zycznego krakowskiego odbędzie się jutro w piątek 
o godz. 7 wieczór, — nie w sali „Sokoła“, jak 
ogłoszono, lecz w sali tegoż Towarzystwa 
przy ulicy św. Tomasza pod l. 32. 

Program. drugiego koncertu Jubileuszowego 
Towarzystwa muzycznego, który odbędzie się w pią- 
tek 27 b.m. w sali Towarzystwa (ulica św. Toma- 
sza |. 32), z udziałem Józefy Szlezygier, Juliana 
Jeromina, artystów opery, dyr. Wł. Żeleńskiego, prof 
B. Domaniewskiego, W. Singera, F. Stingla, J. N. 
Hocka, chóru żeńskiego i orkiestry 13 pułku, skła- 
da się z nasiępujących utworów : 1. Żeleński: „Po. 
lonez uroczysty”, odegra orkiestra. 2. a) Maszyński: 
„Do ptaszyny*, b) Niewiadomski „Rezeda“, odśpie- 
wa Józefa Szlezygier. 3. Lipiński: Koncert na 
skrzypce z tow. orkiestry, odegra prof. W. Singer. 
4. a) Niedzielski: „Wierzba“, b) Moniuszko : „Cza- 
ty“. odśpiewa p. Jeromin. 5. a) Chopin: „Scherzo“ 
i „Polonez“, b) Domaniewski: „Mazurek“, odegra 
prof. B. Domaniewski. 6. Gall: a) „Najpiękniejsze 
piosnki*, b) „Nie będę cię rwała*, odśpiewa Józefa 
Szlezygier. 7. Żeleński : „Romańs* na wiolonczelę z 
orkiestrą, odegra prof. F. Stingl. 8. Noskowski 
„Piosoki ze Śpiewnika dla dzieci“, odśpiewa chór 
żeński. Początek o godz. 7*j, wieczorem. 

Bilety po cenie 1 złr. za krzesło, 30 ct. za wstęp 
sprzedaje kancelarya Towarzystwa w godzinach u- 
rzędowych. Księgarnia S. A. Krzyżanowskiego sprze- 
daje bilety bez różnicy cen dla członków i osób do 
Towarzystwa nienależąóych. 

P. Władysław Lachowicz kierownik III szkoły 
Indowej w Krakowie obehodzić będzie w niedzielę 
29 b. m. 25 rocznicę swojej zawodowej pracy. Gro- 
no nanczycielskie zakładu. którego jubilat jest kie- 
rownikiem postanowiło uroczyście obchodzić ten ju- 
bileusz. 

Z teatru. „Demon miłości", pięcio-aktowy dra- 
mat Władysława Mottego, po raz pierwszy przed- 
stawionym będzie na naszej scenie w sobotę. Dra- 
mat ten granym już był w przeszłym miesiącu w 
Poznanin z nadzwyczajnem powodzeniem. Z treścią 
utworu zapoznalicmy już czytelników naszego dzien- 
nika przed kilku tygodniami w osobnym felietonie. 
Dobrze się stało, iż zarząd sceny naazej nie zbyt 
długo daje czekać publiczności na wystawienie tego 
dzieła, 

W „Zgodzle*, Stowarzyszeniu rękodzielników kra- 
kowskich, odbędzie się dla członków w niedzielę d. 
29 b. m., jako w 61 rocznicę powstania listopado- 
wego, wieczorek muzykalny w połączenin z odczy- 
tem i deklamacyą. Część muzykalna pod kierunkiem 
p. Michała Świerzyńskiego Początek o godzinie 7 
wieczorem. Wstęp tylko za zaproszeniami. 

Ze stacyi ratunkowej, Wezoraj po godzinie 9 
wieczorem zawezwano telefoniczuie pogotowie ratun- 
kowe na ulicę Zwierzyniecką 1 38, gdzie zastano 
dobytego z Wisły człowieka, lat około 40, leżącego 
w sieni na ziemi w mokrem ubraniu; oddech miał 
ledwo widzialny. Po usunięciu błota i śluzu, zale- 
gającego jamę ustną, obnażono chorego i zastoso- 
wano sztuczne oddechanie, oraz wstrzyknięto pod- 
skórnie Środki, wemagające działalność serca. Po 
dwugodzinnej ciężkiej pracy udało się chorego przy- 
wieść do stanu, w którym nie zachodziła nu razie 
obawa o życie, poczem bezprzytomnego jeszcze od- 
wieziono go do szpitala św Łazarza. Uratowany w 
jen spostb jest szewoem niewiadomego nazwiska, 
zamieszkałym na Rybakach. Rznoił się on w stanie 
pijanym z mostu żelaznego do Wisły, gdzie dość 


_ długo pozostawał. 


Jubileuszowa uroczystość „sokolska“. Prace 
około urządzenia 25-letniego obchodu założenia lwow- 
skiego „Sokoła* są w pełnym toku. Wybrane na 
posiedzeniu obszernego komitetu komisye, w prze- 
ważnej części już się ugrupuwały. Onegdaj odbyło 
się posiedzenie komisyi wydawniczej, w której skład 
wchodzą: Abgarowicz J, Cenar E., QCzapelski I., 
Durski A, dr. Fiszer Ks, Kostecki Platon, Milski 
A., Niewiadomski St, dr. K. Ostaszewski Barański, 
dr. Pawlikowski K., Pieniążek J„ Prochaska A. 
Pepłowski St, Rewakowicz H. i dr. Żuliński J. — 
Przewodniczącym komisyi wybrany został p. Platou 
Kostecki, zastępcą profesor Prochaska, sekretarzem 
p. F. Czapelski. Po dłuższej, bardzo wyczerpującej 
dyskusyi uchwalono wydać księgę pamiątkową, ob- 
jętości około trzydziestu arkuszy druku. Księga ta 
zawierać będzie historyę „Sokoła”, oraz to wszystko, 
co ma styczność ze „sokolstwem* polskiem. Wszyst- 
kie artykuły mają być krótko i jędrnie pisane. Na- 
stępnie przyjęto w ogólnych zarysach program wy- 
dawnictwa, rozdzielając pracę między poszczególnych 
członków komisyi. 


Jednorazowa nauka, istniejąca już w lwowskich 
szkołach ludowych żeńskich, ma być zaprowadzoną 
także i w szkołach lndowych męskich we Lwowie. 
W sprawie tej zamierza Rada szkolna okręgowa 
zwołać konferencyę wszystkich dyrektorów lwow- 
skich szkół ludowych. 

Czy w ważnej tej sprawie nie zechcą krakewskie 
koła nauczycielskie naśladować lwowskich kolegów ? 
Wszakże dostatecznie już chyba zostało udowodnio- 
nem, jak istotnie pożyteczną dla dzieci byłaby je- 
dnorazowa nanka, — a przecież u nas nic dotąd 
nie działa się w tym kierunku. 

Konfiskata kaiendarza. Zaszedł we Lwowie fakt 
dość niezwykły w dziejach prasy. Policya skoniisko- 
wała kalepdarz ruskiego Towarzystwa im. Kaczkow- 
skiego za nieudały portret cesarza Franciszka Jó- 
zefa. Portret ten zrobiony x kliszy, sporządzonej w 
zakładzie wiedeńskim Angerera; odbicie jego, Co 
prawda, znacznie lepsze, znajduje się w kalendarzu 
Stauropigii Obecnie Hałyckaja Ruś donosi, że Wy- 
dział Towarzystwa im. Kaczkowskiego odbył posie- 
dzenie w tej sprawie i uchwalił wykonać nową, 
lepszą odbitkę tego portretu, która ma być rozesła- 
ną wszystkim członkom, posiadający m już kalendarz, 
jakoteż ma być umieszczoną w tych egzemplarzach, 
które zostały zabrane, a które, zdaniem wydziału, 
powinny być zwrócone po usunięciu owego nieuda- 
łego portretn cesarskiego. 

W Wieliczce w sobstę 28 bm. o godzinie 9 
rano w kościele parafialnym odbędzie się nabożeń- 
stwo żałobne, Z8 apokój dusz uczestników walki o 
niepcdległość w 1881 roku. 


Z doli nauczycieli ludowych. Za pobicie nau- 
czyciela ludowego we wsi Mokrotynie, p. Mieczy- 
sława Wierzbickiego, skazał trybunał lwowskiego 
sądu karnego parobczska Iwana Szołowija na sześć 
miesięcy więzieniu. Szołowij stał na czele bandy 
włościan, którzy jak tylko mogli, dokuczali nauczy- 
cielowi, gdyż tenże przymuszał ich dzieci do nanki. 
Do tego doszło, że biednemu nauczycielowi Nawet 
w nocy Spać nie dawano, gdyż każdy stróż nocny 
wykrzykiwał mu kilka razy w nocy „ostrożnie z 
ogniem“, budząc tem całą rodzinę. Gdy zaś p. 


woli zawiązało w Rzeszowie w tych dniach Stowa- 
rzyszenie rękodzielników „Gwiazda*, mające na celu 
umysłowe, moraloe i materyalne poduiesienie mie- 
szczan i rzemieślników naszych, danie im pomocy 
przeciw wrogim wpływom i żywiołom, oraz 0bu- 
dzenie w nich ducha obywatelskiego i patryoty- 
cznego. 


machu złodziejskim donoszą z Sanoka, co następuje: 
W nocy na 23 listopada zakradł się -wiaczarem: aže- 
dziej do komina domu, w którym jest umieszczony 
urząd podatkowy i kasa. Około godziny 11 w nocy 
zaczął ten ptaszek wybijać mur do lokalu kasy i 
byłby niechybnie swoją operacyę sowieie Wynagro- 
dził pieniędzmi kasy wojskowej j depozytami sądo 
wemi, gdyby nie cznjność miejscowego powiatowego 


nej nam rozęyrawki zrobimy użytek. 


mon miłości*, dramat w 5 aktach Władysława Mot- 
ty'ego. 
Se a z ona IW | onagm 
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Telegramy „Nowej Reformy: 


Wierzbieki, zaczaiwszy się raz w nocy, schwytał 
inicyatora tych karygodnych fglów na gorącym u- 
czynku, tenże ugodził go tak silnie kołem w głowę, 
iż uderzenie to spowodowało pęknięcie kości. Na 
szczęście, sprawca brutalnego Czynu otrzymał za- 
służouą karę. Biedni ci nauczyciele ludowi!... 

Obywatelstwo honorowe. W Brzozowie 21 bm. 
deputacya gminy Dynów wręczyła uroczyście dy- 
plom honorowego obywatelstwa staroście w Brzozo- 
wie hr. Dzieduszyckiemu Augustowi, z powodu 25- 
lecia jego służby rządowej. 

Nowy Sącz, 17 listopada. (Koresp. N. Reformy), 
Namiestnictwo unieważniło wybory do Rady miej- 
skiej po raz piąty. Igraszka i swawola tych, którym 
dziś dobrze i którzy pragną, aby ten stan trwał 
wiecznie, dochodzi już do zen tu; niewiedza i nie- 
dbałość rozprzęgła wszelki ład publiczny u nas, co 
niektórym zwłaszcza nieszanującym prawa, bardzo 
jest na rękę. Rada stała się nieporadną i całkiem 


zguuśniała, a co gorsza ojcowie miasta noszą się z 
myślą wysprzedania realnego majątku gminy. 
ulegają oni podszeptom i pokusie, aby pozbywszy 
się placu naprzeciw krakowskiego hotelu, sprzedać 
browar, za który propinator płaci obecnie 1000 złr. 
rocznego czynszu. 
złr, gdy tymczasem ma on 18 morgów gruntu, a 
z przyrządami wart jest 60,000 złr. Czy sądzi Ra 


Oto 


adają za ten browar 20.000 


da, że wolno jej popełnić takie marnotrawstwo ? 
Dosyć już strat z gospodarstwa lasowego i rolnego. 
Siano i owies dla koni magistrackich za gotówkę 
kupować trzeba, więc pozbywać się tego, co pewny 
dochód niesie, chyba nawet w Sączu nie będzie do- 
zwolonem, Ale i inne dzieją się u nas curiosa. Oto 


p. M. zbudował w głównej ulicy przy rynku ka- 


mienieę i wywiewił na godło duży obraz Matki Bo- 


skiej, tymczasem wynajął dół kamienicy na szynk. 
Mieszkańcy oburzeni żądają usunięcia obrazn i spo- 
dziewać się trzeba, że p. M. dla miłości szynku 
czy dorhodów, nie zechce profanować Świętego wi- 
zerunku. 


Influenza rczgospodacowała się u nas na dobre; 


nie ma domu, gdzieby jej nie było, a wybiera so- 
bie jednę ofiarę po drugiej. 
nam 6, p. Władysława Grzyba, urzędnika kasy 
zaliczcowaj który był duszą czytelni, stworzył kół. 
ko amatorów i 
warzyskie. 


Dnia 16 bm. zabrała 


rozwijał wśród mieszczan Życie to- 


„Gwiazda“ w Rzeszowie, Grono ludzi dobrej 


Zjazd koleżeński. Uczniowie szkoły artystycznej 


w Zakopanem z oddziału rzeźby figuralnej kościel- 
nej 1 odziałn rzeźby ornamentainej, którzy w roku 


1888 i 1889 ukończyli szkołę, urządzają w marcu 
1892 r. zjazd koleżeński w Zakopanem, Koledzy, 


którzy mają zamiar wzięć udział w tym zjeździe, 
raczą się zgłosić listownie do Zdzisława Fedoro- 
wicza, rzeźbiarza w Krakowie (ulica Dolne Młyny 
l. 3, I piętro), lub do Franciszka Koniecznego, 
rzeźbiarza w Poznaniu. 


Zamach na kasę podatkową. O nieudałym za- 


dyrektora skarbu, który mieszka na piętrze w tym 


samym budynku. Dyrektor, słysząc stukanie przy 


wybijaniu muru, wychodził po trzykroć Z pokoju i 
w końcu wynalazł stukającego w osobie silaego ży. 


da, uzbrojonego w siekierę, drag żelazny, BWoździe 


i inne złodziejskie przybory. Sprowadzona policya 
wydobyła przemocą przyszłego kapitalistę z komina, 


a następnego dnia oddała miejscowemu sądowi. 


Korespondencja Kkedakcyi. 
Panu W. E, w Krakowie. Pańskie poglądy „w Sprawie 


w każdym domu orawianej* — podzielamy i z przesła 
Repertoar teatru krakowskiego. 


W sobotę 28 listopada: Po raz pierwszy „De- 


Spostrzeżenia meteorologiczne 
(podług obsorwatoryum krakowskiego) 
Kraków, dnia 26 listopada, 


Uwagi: Oały dzień mgła i słaby deszcz. 


(Telegramy wlasne „Notoej Reformy*.) 
Poznań, 26 listopada. Prekonizacya ar- 


cybiskupa gnieżnieńsko-poznańskie- 
go MA nastąpić na konsystorzu papieskim, który 
odbędzie się w dniu 14 grudnia. 


Wiedeń, 26 listopada. Okólnik tymczasowego 
generalnego wikaryusza cieszyńskiego Findyń. 
skiego, Wzywający duchowieństwo katolickie 
do podpisania adresu przeciwko wcieleniu Sląska 
do biskupstwa krakowskiego, a zganiony we 
wczorajszym numerze Nowej Reformy, zrobił 
w poselskich kołach polskich bardzo przykre 
wrażenie. 

Dowiaduję się równocześnie, że narodowo u- 
sposobione duchowieństwo katolickie nie podpi- 


sze adresu. Naglącem i niezbędnem jest. aby) 


ludność śląska, zwłaszcza zaś polskie gminy 


Qom bankowy | Kantor wymiany JAKÓBA HOCHSTIMA 


ph 


jeżeli w wiągu 
zyka pułku do tego stopnia, aby żołnierzy w 
tym języku mógł uczyć. Ten surowy przepis by- 
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lsięstwa Cieszyńskiego, wzięły się natychmiast 
do energicznej akeyi celem zaprotestowania prze- 
ciwko temu krokowi Findyńskiego, obliczonemu 
ad captandam benevolentiam biskupa wrocław- 
skiego ks. Koppa i inscenowanemu dla celów 
samolubnych. 

Wiedeń, 26 listopada. Wczorajsze głosowanie 
w Izbie poselskiej uważanem jest powszechnie 
za dotkliwą klęskę dla lewicy. 


(Telegramy Biura Korespondencyjnego.) 


Wiedeń, 26 listopada. Areyksiążę Henryk za- 
chorował ciężko. 

Sprawozdanie lekarskie mówi o objawach po- 
czynającego się zapalenia płue. 

Wiedeń, 26 listopada. Z powodu polepszenia 
się stanu zdrowia areyksiężniczki Małgorzaty dal- 
sze biuletyny wydawane nie będą. 

Wiedeń, 26 listopada. Niemieccy i austro-wę- 
gierscy delegaci celem zawarcia układu handlo- 
wego właśnie obradują w Wiedniu nad ostatecz- 
nem ujęciem w paragrafy traktatu między Austro- 
Węgrami a Niemeami. Układy ze Szwajcaryą to- 
czą się za pośrednictwem not. 

Po ukończeuiu tychże gzwajearscy delegaci 
przybędą do Wiednia celem ostatecznego ujęcia 
w paragrafy układu. 

Wiedeń, 26 listopada. Komisya budżetowa de- 
legacyi austryackiej ukończyła wczoraj narady nad 
wydatkami nadzwyczajnemi na wojsko. Na zapy- 
tanie del. Heilsberga oświadczył szef sekcyj- 
ny Roeckenzabn, że koszta wyrobu konserw są 
stosunkowo małe; wyrabianie ich we własnym 
zarządzie po cenach dotychczasowych byłoby nie- 
możliwem. 

Na uwagę del. Jaworskiego, że pozycye 
23 i 24 należą właściwie do wydatków zwyczaj- 
nych, oświadczył minister wojny, że owe pozycye 
były rzeczywiście w budżecie wydatków zwyczaj- 
nych, ale teraz przeniesiono je w wydatki nad- 
zwyczajne. IT. 

Po tem wyjaśnieniu uchwalono rezolucyę del. 
Dumby, wzywającą rząd, aby owe pozycye na 
przyszły rok wstawił napowrót w budżet wydat- 
ków zwyczajnych. 

Tytuły 32 i 38 wydatków nadzwyczajnych po- 


zostawiono w zawieszeniu aż do uchwalenia od- 
powiednich tytułów wydatków zwyczajnych. 


Potem przystąpiono do narad nad budżetem 
wydatków zwyczajnych Na wojsko. Delegaci po- 


stawili kilka interpelacyj. Del. Suess interpeio- 


wał, jak obecnie stol Sprawa kasarń wiedeń- 


skich; — del. Suklje interpelował o niedosta- 


ieczną znajomość języka krajowego u wielu ofi- 
cerów, szczególnie w wojsku stojącem w Krai- 
nie; — del. Ebenhoch o ewentualne zaprowa- 


dzenie dwuletniej służby. 


Po szczegółowych odpowiedziach ministra woj- 
ny przerwano narady 1 odłożono je na dzień na- 
stępny. 

Wiedeń, 26 listopada. Na wezorajszem posie- 
dzeniu komisyi budżetowej delegacyi austryackiej 
minister wojny mówiąc o nauczeniu się języka 
pułkowegy ze strony oficerów odwołał się do 
przepisów o awansowaniu. Według tych przepi- 
sów każdy oficer bywa pomijany przy awansie, 
trzech lat le przyswoi sobia ję- 


wa ściśle przestrzegany. 

Co się tyczy poruszonej sprawy popierania na- 
rodowych właściwości, aby wzmocnić użyteczność 
oddziałów wojskowych, oświadczył minister, że 
regulamin służby określą w bardzo pięknych sło- 
wach dotyczące obowiązki pułkowego komendanta. 
Minister jest zresztą gotów odnoszące się do tej 
sprawy polecenia ponownie wydać. 

Na pytanie o Wieczerze dia Żołnierzy odpowie- 
dział minister, że zmprowądzenie ciepłej wieczerzy 
dla całej armii kosztowałoby rocznie przeszło ezte- 
ry miliony. Ta suma jednak ku wielkiemu smut- 
kowi ministra musiała być wykreśloną Z budże- 
tu, z powodu naglących żądań innego rodzaju. 

Minister s4d%i, że dwuletnia służba czynna by- 
łaby wystarczającą do wykształcenia piechoty, je- 
dnak należy Czekać na rezultaty próh, uezynio- 
nych w tej mierze w Niemczech: Co się tyczy 
stacyi dla koni, to Zostaną one urządzone naj- 
pierw w Galieyi, gdy tylko tundusze na to ze- 
zwolą. 

Wiedeń, 26 listopada, Na pełnem posiedzeniu 
delegacy! węgierskiej przy rozprawie nad budże- 
tem ministerstwa spraw zagranicznych, referent 
del. Falk w mowie swej zsznaczył, że nikt nie 
jest w stauie dać stanowczej odpowiedzi na pY- 
tanie: „pokój czy wojna ?“ —to tylko pewna, że pe- 
wne mocarstwa, które na dzisiejsze położenie go- 
dzą się tylko z konieczności, nie przestają CZynić 
nadzwyczajnych przygotowań wojennych, co zmu- 
sza inne mocarstwa, Miłujące pokój, zproić się 
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także. Stąd powstają obawy, jednakże nie jest 
wykluczoną nadzieja, że wspomniane mocarstwa 
nie zechcą narażać się na niebezpieczeństwa nie- 
pewnej wojny. Austro-Węgry ze swej strony 
akceptują bezwzlędnie istniejący porządek pra- 
wny i przyłączają się do; mocarstw, pragnących 
utrzymania pokoju. 

Del. Apponyi zgadza się na przyjęcie bu- 
dżetu, ponieważ ma tylko pewne wątpliwości, a 
żadnych zarzutów nie robi, gdyż wogóle zgadza 
się na ogólny kierunek polityki zagranicznej. Mo- 
wca wspomina ze współczuciem o głodzie i nę- 
dzy w Rosji, dla której — jak się wyraził — 
„mamy równą sympatyę, jak i dla innych naro- 
dów*. Co do polityki ogólnej — zdaniem mow- 
cy — wszystkie stronnictwa zgadzają się na przy- 
mierze z Niemcami i Włochami, ponieważ rezul- 
taty dotychezasowej biernej polityki okazały, że 
rząd ma słuszność; pocieszającem jest wzmocnie- 
nie siły finansowej ściślejsze zbliżenie się do 
sprzymierzeńców i jak się zdaje gotowość Nie- 
miec do popierania naszych iuteresów na połu- 
dniowym wschodzie, natomiast nie jest pociesza- 
jącem zbliżenie się Rosyi do Francyi, zbrojenie 
się Rosyi, jakoteż okoliczność, że Bułgarya do- 
tychczas się nie skonsolidowała. 

Delegowany Koloman Tisza przyznaje, że 
głodowa klęska Rosyi wszędzie budzi współczu- 
cie, jednakże uczucie ludzkości doznaje uszczerb* 
ku, jeśli kwestyę głodu zestawimy z ewentualno- 
ścią wojny. (Głosy potakujące.) Mowca nie zaleca 
jednakże czynnego wystąpienia Austro- Węgrom. 
Anstro- Węgry zrobiły już dosyć dla Bułgaryi, 
więcej dla niej nezynić znaczyłoby to już chcieć 
wywierać czynny wpływ decydujący na przebieg 
tej sprawy. m". 

Ostatecznie budżet ministerstwaspraw 
zagranicznych został przyjęty, przy- 
jęto również wniesione przez komisyę wotum 
ufności dla Kalnokyego, oraz kredyty 
dodatkowe. 

Wybrano w końcu komisyę dla wzajemnego 
porozumiewania się obu delegacji. 

Wiedeń, 26 listop. Sprawozdanie banku austro- 
węgierskiego za tydzień ubiegły dnia 23 b. m. 
Ranknotów w obiegu było za 443,984.000 złr., 
mniej o 18,890.000 niż w tygodniu poprzedzają- 
cym; zapasu kruszcowego było za złr. 245,941.000, 
mniej o 859.000 złr.; w portfelu wekslowym 
było za 179,989.000 złr., mniej o 12,452.000 
złr; w lombardzie było za 27,917.000, mniej 
o 1,028.000 złr.; banknotów nieopodatkowanych 
w rezerwie było za 10,7083.000 złr. 

Berlin, 26 listopada. Dzienniki wieczorne do- 
noszą, że cesarz, obecny przy składaniu przysię- 
gi przez rekrutów, odezwał się do nich:  „Pra- 
wdopodobnie tylko W czasie pokoju bę- 
dziecie mieć sposobność okazania waszego mę- 
stwa i odwagi.“ 

Vossische Ztg. donosi, że cesarz miał powie- 
wiedzieć : „O ile spodziewać się można, okażecie 
wasze męstwo i odwagę tylko w czasie pokoju; 
może być jednak, iż oczekują was poważne, we- 
wnętrzne walki.“ 

Berlin, 26 listopada. Giers odjechał wczoraj o 
godz. 11 wieczorem pociągiem, odchodzącym do 
Królestwa. 

Bartin, 26 listopada Wezoraj w pałucu amba- 
sady rosyjskiej na cześć Giersa była uczta. Za- 
proszony był kanelerz Caprivi i kilku wyższych 
urzędników z ministerstwa spraw zagranicznych, 
i minister skarbu Miquel. Na uczcie były także 
panie. 


Berlin, 26 listopada. Caprivi złożył dłuższy czas 
trwającą wizytę Giersowi i sekretarz stanu dla 
spraw skarbowych Marschall, odwiedził Giersa. 

Rzym, 26 listopada. Senat rozpoczął wczoraj 
narady. Prezydent oznajmił na początku posie- 
dzenia, że hr. Turynu stał się członkiem senatu. 
Oznajmienie to przyjęto oklaskami. 

Rzym, 26 listopada. Izba podjęła prace na no- 
wo; posłowie zebrali się niezbyt licznie. Rząd 
wniósł kilka projektów ustawodawczych. Hazposć 
ministra skarbu zapowiedziano na wtorek. Mini 
ster skarbu przedkłada projekt ustawy, dotyczą- 
cej podwyższenia pewnych należytości fiskalnych. 
Przedłożenia te przekazano komisyi budżetowej 
znaczną większością głosów. Rząd uczynił z tego 
kwestyę gabinetową, Pod koniec posiedzenia o- 
Znajmił prezydent, że zgłoszono 7 zapytań i 58 
interpelacyj, między temi o pielgrzymki i w kwe- 
styach kościelnych. 

Interpelacya Imbrianiego dotyczy stosun- 
ków Włoch z zagranicą i ekonomicznego stanu 
Włoch; dalsza interpelacya dotyczy rzekomego 
zakazu wylądowania na wybrzeżach jeziora Gar- 
da, wydanego przez Austryą. 

Londyn, 26 listopada. Biuro Reutera otrzy- 
muje wiadomość z Rie-Janeiro, że usposobienie 
wojska i armii jest nieco spokojniejsze. 

Według telegramu nadesłanego do Dasly-Chro- 


nicle z Szangaj, zaburzenia tamże o wiele gro- 
źniej się przedstawiają, aniżeli doniosły telegramy 
poprzednie. W pobliżu stolicy wybuchł rokosz. 
Rewolucyoniści wzmocnieni przez kiika szwadro- 
nów kawaleryi udali się do Pekingu. Wielu 
mandarynów złączyło się z rewolucyonistami, 
| przeciwko którym wysłano wojska cesarskie. 

„Petersburg, 26 listopada. Przy katastrofie ko- 
lejowej pod miastem Orłem zabitych zostało 
30 osób. 

Jałta, 26 listopada. Car przyjmował nadzwy- 
czajną misyą turecką złożoną z Fued-paszy i 
Kiazim-beja na pożegnalnem posłuchaniu. Misya 
odjechała z powrotem. 

Bolgrad, 26 listopada. Ponieważ władze turec- 
kie w prowincyach sąsiednich ogłosiły nowe roz- 
porządzenia paszportowe w zastósowaniu do po- 
dróżnych, udających się z Serbii do Turcji, 
przeto minister spraw wewnętrznych zaprowadził 
nawzajem przymus paszportowy dla poddanych tu- 
reckich. udających się do Serbii. 

Rio Janeiro, 26 listopada. Peixoto wydał 
manifest, w którym oświadcza, że stan prawny 
przywrócono, że rozwiązanie kongresu uniewa- 
żniono, stan oblężenia zniesiono, kongres na 18 
grudnia zwołano, wreszcie że Duarte-Percia mia- 
nowany został ministrem oświaty i objął prowi- 
zorycznie kierownictwo ministerstwa sprawiedli- 
wości i spraw wewnętrznych. 


Kursa telegraficzne. 
draw głoezdmie wio doeońgkioj 


duis 26 listopada 1891 roku. 
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nie przyjmuje. 


NADESŁANE. 


Na liczne sapytania, przybywszy już z Warszawy, 
zawiadamiam interesowanych, że otworzyłam dziś naj- 
nowszą Warszawską Pracownię sukien i okryć 
damskich, oraz ubrań dziecinnych i wykonaję 
takowe według najnowszych źnrnali paryskich. 

Mam zaszczyt polecić się łaskawym względom 
Szanownej P. T. Pabliczności, ręcząc za krój najle- 
pszy i wykonanie najdokładniejsze, odpowiadające 
najwybredniejszym nawet wymaganiom, oraz za naj- 
ściślejszą punktualność rebót w terminie oznaczonym. 
Zamówienia z prowincyi uskutecznia najszybciej za 
pobraniem pocztowem. Ceny wyjątkowe niskie. 

Marya Sadowska. 


Ul. Floryańska, 24, pod 3-ma 
dzwonami. 


Groby królewskie, grób Mickiewicza | skarbiec w kate- 
drze na Wawelu zwisdzać można w dni powezednie 
o godzinie 10, w niedziele i święta o godzinie 1114. 

Grób zasłużonych (w krypeie na Skałce), Grób Skargi 
(w kościels św. Piotra), oraz skarbiec kośeioia N. P. Maryi 
oglądać można w ehwilash wolnych od nabożeństwa za 
zgłoszeniem się do zakrystyi. 


Muzeum Narodowe (w Sukiennicaeh) otwarte jest eodzien- 
nie od godziny l1-tej de 8-eiej po południu z wyjątkiem 
oniedziałków, za opłatą wejżcia 20 centów w dzień zwy- 
ły, w niedziele i święta po 10 ot. od osoby, 

Muzeum XX. Czartoryskich otwarte dla zwiedzających 
we wtorki i piątki od godziny 9-tej do 1-szej pù połu- 
dniu, o ile w te dnie nie przypadają święta. 
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NOWA REFORMA. 


Krakow, 27 Listopada 1841. 


Z dniem 2 stycznia 1892 r, 
otwieram 


Kurs przy gotóWaYCzy 


dla panien 


zamierzających zdawać gimnazyalne egza- 
mina klasowe, oraz maturę. 
Nauki udzielać będą fachowi profeso- 
rowie gimnazyalni. Zgłoszenia przyjmuję 
do 1 stycznia 1892 r 


Marya Serwatowska, 
właścicielka 8-klasowego zakładu nauko- 
wego w Krakowie, ulica Dolnych Mły- 

nów, L. 8 2788 1 4 


Starszy pomocnik handlowy 


z handlu towarów korzennych i „delikatesów, 
poszukuje posady od Í grudmia b. r. 
Łaskawe oferty pod adr. Mi. F- 130 poste 
restante Kraków, dworzec. *¥/91 13 


Kamienica we Lwowie 


z znacznym dochodem 16-000 zir. (netto), w naj- 
lepszym stanie, do sprzedania. 


Wiadomość w kancelaryi adw. Dra Blizińskiego 
we Lwowie, ul. Jagiellońsk», 17. 


300 kanarków z Harzu 


z pięknym trelem i gwizdaniem, są do sprzeda- 
nia w Hotelu Polskim. 
Sondermarnn. 


021 4 


2793 1 3 


(najpyszniejszy przysmak orzeźwiający) 
z parowej fabryki piernikòw 
I. CZYŃNRSK1L1O©GO 


w eleganckich pudeleczkach po 20 cnt. do 
nabycia w składueh własnych we Lwowie, w 
Krakowie, w Przemyślu, w Jarosławiu, w Pradze, 
w Wiedniu i po wszystkich znaczniejszych han- 
diach korzennych. 2616 12 0 
EE o we Śl D 
Jeżeli Pan cierpi 
na |gościec , rcu- 
matyzm, ogólne Q9» 
słabienie ner- 
wowe, newral- 
gie, ischias, nie- 
dokt. obieg krwi, 
nerwowe ©o5głabie. 
uie żołądka, u- 
derzenia do gło» 
: wy, paraliż, bez- 
senność, bóle krzyża, pącie- 
rzowej kości, wtedy zażądaj il- 
lustr. broszury o pazrodzonym dy- 
piomem ionorowym w Kolonii, 
Welsf Stuttgarcie złotemi medalami i we 
wszystkich państwach patent gałwan. 
elcktro-magnetycz. działającym 


aparacie do froterowania, 


Broszura ta daje wyjaśnienia o skutku, 
zastosowaniu i użyciu aparatu i jest do 
nabycia illustr. z opisem użycia darmo i 
opłatnie wa fabryce wynalazcy 2684 4 0 

Th. Biermaanns 
w Wiedniu, f., Schulerstrasse 18. 


ia 


Ostrzeżenie. 


Przekonawszy się wielokrotnie, że na 
sza woda sodowa w syfunach. 
spzedawana bywa często jako 27303 3 


Goelterska 


zwracamy uwagę P. T. Publiczności, że 
woda Selterska w syfomach po- 
chudzi tylko wówczas z naszego Za- 
kładu, jeżeli syfony (Średniej wiel- 
Kości), oprócz znami n ni główce cy- 
nowej naszej firmy, opatrzone są 
także etykietą koloru zielo- 
mego z napisem odpowiednia. 

Dostać można tylko w następujących 
aptekach: pod Barankiem, Mały Rynek 
pod Słońcem, Kyuek, pod Koroną, Ry 
nek, pod złotą Głową, Rynek. pod Gwia- 
zdą, ulica Floryańska, pod Tygrysem, 
ulica Szezepańska, pod Lw3m, Kleparz. 


K. Rząca i Chmurski, 


właśc. Zakładu wod miner. sztucz. 
w Krakowie przy ulicy Św. Gertrudy. L. 4 
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unw-vónz  Aprohowane przez panie 
yczn å 


Akademią med ą 
w Paryżu, adoptowane 
przez Formularz off. - 
cialny francuzki, sank- 


cionowane przez radę 1856 


Medyczną w Petersburgu. 
m. Posiadające równocześnie własności Jodu 
WW i żelaza, pigułki te skutkują wyiącznie, we 
wszystkich rodzajach chorób, które wywo- 
luja zarodek skrofuliczny (puchiiny, zatka- 
nie kanałów, humory, etc.) słabości, prze- 
ciw którym, zwykłe żelaza jest zupełnie 
bezskutecznam; w CGhlorozia (bladaczce), 
w Leucorrhó6 (białych upławach), w Ame- 
norrhóe (zatrzymanie zupełne lub częścio- 
wa regularności), w Suchotach, w Syfilis 
organicznej etc. Ostatecznie podają one 
© i<karzom rodak terapeutyczny, nadzwy- 
czaj silny, da podżywiania organizmu ido @ 
wzmacniania konstytucyj limfatycznych, 
słabych lub osłabionych. s H 
N.B. — Jod mieczystago lub zepsutego 


żelaza, jest lekarstwem niapawnem, roz- 
drzaźnisjącem. jaka dowód czystości i 
autentyczności prawdziwych Pigułak 
Blancarda, żądać należy, naszą piaczęć na 
srebrze i podpis nasz ni- 


3 
niniajszy połozony u spo- 
© ty 
© 
© 


PIEARE 
du zialonej etykiety- 


Aptekarz w Paryżu, RUR BONAPARTE, 400 
WYSTAZEGAĆ SIĘ FAŁSZERATW, 


154 a4 O 


ANTONI SCHULZ 


aulica Erupnioza, L. 10, 
poleca awoje dobre i naturalne 


OEDENBURGSKIE (INA 


butelka białego po 50, 65, 75 ct. i I złr., 
czerwonego po 55, 65, 75, 80 ct. i I złr. 
W beczkach znacznie taniej, 2779 3 19 


% drakarzi Związkowej w Krakowie 


z 


Wydział krajowy, L. al 
Ogloszenie. 


Wydział krajowy Królestwa Galicyi i Lodomeryi wraz 2 Wiel- 
kiem Księstwem Krakowskiem przedłuża niniejszem ter- 
min de napisania „Podręcznika do nauki mleczar. 
stwa, konkursem z dnia 18 kwietnia 1891. L. 15.101, na koniec 
aździernika b. r. naznaczony, do dnia 15 marca 1892 r. 

Podręcznik ten, do nauki dla uczniów krajo- 
wych niższych szkół rolniczych przeznaczony, powi- 
nien być napisany przystępnie i treściwie, i obejmować w 5 do 6 
arkuszach druku nasiępujące działy : 

O mleku, jego własnościach, tudzież sposobach praktycznych 
poznawania jego jakości. O wpływie paszy na ilość i jakość mleka, 
0 obchodzeniu się z krową dojną. O dojeniu krów i dalszem obcho- 
dzeniu się z mlekiem (użycie chłodnicy, separatora i innych Przy- 
rzadów mleczarskich). O urządzeniu mleczarni. O przerabianiu mleka 
na masło i sery (6 serach chudych szczegółowo, o serach zaś fabry- 
cznych, tłustych w ogólnym tylko zarysie). © spółkach nabiałowych 


i mleczarniach związkowych, z wykazaniem ich znaczenia dla gospo- |! 


darstw małych. 

Rysunki objaśniająace umieszczone powinny być w tekscie. 

Manuskrytt podręcznika należy przedłożyć Wydziałowi krajo- 
wemu najdalej do 15 marca 1892 r. i 

Manuskrypta dziełka konkursowego opatrzone być winny lpo- 
wiedniem godłem, z dołączeniem opieczętowanej koperty, naznacznej 
tem samem godłem, a zawierającej wewnątrz dokładnie podane imię 
i nazwisko, tudzież miejsce zamieszkania autora. 

Za podręcznik, który przez komisyę specyalną, przez Wydział 
krajowy powołaną, za najlepszy uznany będzie, przyzna Wydział 
krajowy nagrodę pieniężną w kwocie trzysta (300) zir. w.a. 

Nagrodzony manuskrypt pozostanie własnością autora, który je- 
dnakże obowiązany będzie najdalej do ezterech miesięcy» od 
dnia przyznania nagrody, podręcznik ten wydać, w przeciwnym do- 
wiem razie służyć będzie Wydziałowi krajowemu prawo wydruko- 
wania nagrodzonego dziełka na koszt i korzyść funduszu krajowegu, 
lub rozporządzenia w inny sposób manuskryptem, jako swoją Wla- 
snością. 

Z Rady Wydziału krajowego. 
Lwów, dnia 18 listopada 1691. 


FRANCISZEK GEMBRONOWICZ 


majster szewski 

w Krakowie, ulica sw. Tomasza, 21, 
filia ulica Floryańska, L. 15, 

poleca w doborowyin zapasie 
obuwie damskie od 3 złr. 25 ct., męskie 
od 4 złr. 25 ct. i wyżej i dziecinne, wła- 
snego wyroku z najlepszego materyału. 
-gparacya obuwia i kaloszy uskutecznia slę szybko i tanlo. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważmy od I października 1891 roku, 


2737 1 


2505 12 0 


zastosowany do CZABU EFLOLEOWO>.ECUCOPEOJSKIOGO. 


Odjazd z Krakowa (Podgórza) : 


5.— rano pociąg osobowy z Podgórza - Płaszowa 

3.14 z Podgórza - Bonarki 

mięszany z Krakowa [kolej Północna] 
osobowy z Podgórza- Płaszowa 

z Podgórza-Bonarki 


Krakowa [kolej Północna] 


Ja a n n a 2 Jot 
RE po połndniu pociąg do Oświęcima, do Wiednia. 


n n 


256,0 <a 


9.— rano pociąg mięszany Z 
d osobowy z Podgórza - Přaszowa 


n 


do Bielska, Żywe», Zwardonia 
Wiednia, Budapesztu, No =% 
eza, Orłowa, Chyrowa, Stryj 


9.40 n f 5 z Podgórza - Bonarki l 
359 po południu poci bowy z Krakowa [kolej Karola Lud. 
4.44 y 5 PORE we y Z Pod a iara do Żywea , do Mszany dolnej. 
4.56 n ń Ą z Podgórza Bonarki 
4.55 wieczór pociąg mięszany z Krakowa [kolej Północna] | 
116 s» 6 osobowy z Podgórza - Płaszowa 
BI p n z Podgórza - Bonarki 
Przyjazd do Krakowa (Podgórze): 


5.26 rano pociąg osobowy do Podgórza - Bonarki 


do Nowego Sącza, Chyrow* 
Stryja. 


| Stryja, Chyrowa , Now*£89 


541 p n |» do Podgórza-Płaszowa 
6.02 , n  Mięszany do Krakowa [kolej Północna] A i ĄCZA, 
6:14 , n Osobowy do Krakowa [kolej Karola Ludwika] | 


9 08 ed południera i ; odgórza - Bonarki P 
9.18 prz P É Pociąg paz zł Podydrsk=Pliesonik Va Žywes, Mszauy Dolnej. 
10:02 przed połud. pociąg osobowy do Põdgőrza-Bonarki 

10.13 . " B do Podgórza-Płaszowa Retief Rous 
1037 © » _ Mięszany do Krakowa [kolej Półn.] i E i 
158 p n n osobowy do Krakowa [kolej K. Lud.] 


Podgórza - Bona:ki | z Budapesztu, Wiednia, 27%” 


n n n n do -Płaszowa W donia , Żywea, Bielska, gtryh 
EI „ , „  mięszany do E Półn.] | Chyrowa, Orłowa, Now. Są* 
8.12 wieczór pociag osobowy do Podgórza - Bonarki 
8.28 n, do Po.górza-Płaszowa 
pospiesz. do Krakowa [kolej K. Ludwika] 


Odjazd z Tarnowa: 
4.30 rano pociąg mięszany do Orłowa, Koszyc, Suchy, Zywca. 
9. n „ osobowy do Chyrowa, Stryja. . 
1.27 po południu pociąg osobowy do Orłowa, Nowego Sącza, Dobry, Chyrowa, Stryja. 


Przyjazd do Tarnowa: 
1056 przed południe: pociąg osobowy z Orłowa, Dobry, Nowego Sącza, Stryja, Chyrowa. 
7.24 wieczór puciąg osobowy z Koszyc, Orłowa, Zywea, Stryja, Chyrowa. 
11.59 w noey pociąg mięszany ze Stryja, Chyrowa. 


Czas środkowo-europejski jest wcześniejszy ud czasu 
szy od czasu krakowskiego o 20, ud czaso Mirowskiego o 


386 po południu pociąg osobowy do 
353 


n LJ 


a Oświęcima, 
D 2 f 


później, 


ragskiego o 2 minuty, zaś A 
6, od czasu wiodańskiego o 6, °” 


czagn bndapeszteńskiego o 16 i od czasu cieszyńskiego o 14 minut. 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkowym Labyć można po cenie 5 cent. 
a. k. austr, kolei państwowych lnb n kanduktarów 


we wszystkich atsayłoj 
2 ną" 


ZA 


LAMPY STOŁOWE LAMPY 


ŚWIECZNIKI 


Lampy Ditmara ma na seładzie 


4 5 s 1 


| feta ret p z ap mel m a OR az bę ar wanej! 


A. Siedleckiego w Krakowie. 


jw niezwykie wielkim wyborźe do wszelaki 
osiągają najwigkszą silę Światła przy StOSUnNkowa bardzo malem zużyciu nafty. 
BE Palniki © Sile swiatla Od 4 do 157 świec. 


LAMPY pO LArARŃ 
LAMPY OBELISKOWE Z umbrami koron kowemi LAMPY POSTUMENTOWE. 


R. DITMARA c. k. uprzyw. FABRYKA LAMP w WIEDNIU, "l: 


każdy 


| papier z fabryki braci Fiżzłkowakich w Bielsko. 


g do robót drutowych, szydełka jako to: Ca- 


° » 
storowe, Smyrneńskie. Orient, Mchowe, Go- 
belinowe, Sułtańskie, Dra Jaegera, Imperial, 
Jerzego, Wielbłądzie, Knotowe, Pół- welny 
it. p. oraz Rękawiczki, Pończoszki, 


Skarpetki, Kamasze 
poleca w wielkim wyborze 


Rug. SMIDOWECZ. Kraków, Sukiennice |. 29. 


MB Zamówienia odwrotnie — ceny b. niskie. %B€ 


2658 5 5 


mara e UE 


są najwięcój wypróbowane i najbardziej udoskonalone maszyny do szycia 
na całym świecie. Skutkiem swej nader praktycznej konstrukeyi nadają ; 
się jak najlepiej do wszelkiego rodzaju robót; trwałość ich jest prawie 
nieograniczoną, a użycie nadzwyczaj proste, bo maszyny te zaopatrzone 
są w urządzenia i części pomocnicze nieskomplikowane, lecz tylko 
w najnowsze i najstosowniejsze. 


Oryginalne Improved 


MASZYNY DO SZYCIA SINGERA 


< MB (z czółenkami obrączkowemi) 
SZYN n Są najdoskonalszemi maszynami Sspecyalnie dła szycia bielizny, 
SGI sukien, dla krawiecczyzny i dla sporządzania ubio- 
" rów wojskowych. 

Singera maszyny do szycia (z czółenkami obrączkowemi) z przyrządem do przenoszenia koła, 
jak niemniej najnowsze oryginałue Singera maszyny cylindrowe są najlepszemi specyalnemi ma- 
szynami dla szewstwa, torbiarstwa , siodlarstwa i dla wszelkich innych podobnych celów przemysłowych. Głó- 
wnemi ich zaletami są: prosta i odpowiednia konstrukcya, znakomity materyał i jak najiroskliwsze wykończenie 
wszystkich części składowych, na czem opiera się wiezaprzeczona trwałość maszyn, szybki łatwy ruch, niezró- 
wnanie piękny szew (t. z. perłowy i ozdobny). 

Oryginalue Maszyny do szycia Singera znajdują się wyłącznie tylko na sprzedaż w handlu 


w Generalnej Agencyi 


The Singer Manufacturing Compagny, New-York, 


G. Neidlinger w Krakowie, ulica Floryańska, 34, 


102 32 32 JĄ 


BIELIZNĘ WEŁNIANĄ 


systemu dra G. Jaegera. 
Kamizelki włóczkowe i skórzane do polowania. 


Rapelusze i czapki zimowe. 
PANTOFLE, BUCIKI i BERLACZE FILCOWE 
po niskich cenach polecają 
Br. BILE wy SCY 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Maryi. 2624 4 10 


e nn 


A zg BF ORW zzz BF OWU zg U VF r UU ar W r r WPZ i. Ą 
Gam EEIE ER E 36 RE 3<€_3-< 3 <=) jakoteż 2631 11 15 


imowy 


on 
poleca wielki wybór 


czapek futrzanychisukiennych 
tów z fioa „Halina, 


T F e nS > W. kapelusz 
NY IE iDoniesienie. . Q do EEE i m 
f R L. EEOCELS' "IM 
3 Niniejszem zawiadamiamy Szanowną P. T. Publiczność, że| g Rhu 

8 «qo ° r l. eiai 

À Filia wiedeńska è SKŁAD FUTER 
$ Heilmana Kohna i Synów | pod „Murzynem* 
A 


Kraków, ulica Grodzka, L. 32, 


( ul. Grodzka, L..9, I piętro, ; 8. 
została bogato zaopatrzoną w wielki wybór go- poleca swój doborowo zaopatrzony 
i towych e| ZAPAS 

Y (|| FUTER KRAJOWYCH 
H (| A ia rosyjskich i amerykańskich 
A d gotowych i na wztu.lcń, 
Fl i i 8 i)  Urządziwszy obok mego składu futer 
t na sezon jesienny i zimowy LI SOMA 
y w własnym zakładzie wykonywanych , w najnowszym fasonie, dzące obstalunki i reperacye, które wy- 
A po zdumiewająco niskich cenach, cenach. 2296 28 44 


Z uszanowaniem IP. Moor. 


ME TFG OSOD="1> e Do 4) 


Dyrekocoya 
Towarzystwa tkackiego w Korczynie 


(p. loco) obok Krosna 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


U |. Ld 
słynne korczyńskie płótna 
od najcieńszych do najgrubszych wyrobów 
płótna żaglowe i liberyjne, obrusy 
i serwety zwykłej i adamaszkowej 
V|roboty, ręczniki zwykłe, adama- 


szkowe i kąpielowe, chastki, ścier= 


pe i w Stanisławowie. 
RZ KE py Cya IC EC. M py RO gą O a za Ca 9 ASA | ki i t. p. w zakres tkactwa wchodzące wyroby. 
Cenniki I próbki wysyła się franco. 


Oryginalny francuski | Urząd pocztowy w Alwerniis g] Przy znaczniejazem zamówieniu towaru Towa- 
oszukuja do naby A rzystwo daje stosowny rabat. 2125 27 30 


COGNAC wózka, wanego „Nomałiąć, Nr. 1, a 
i kuracyjny 2400 17 23 "dziela lekcyj tańców Dwa pokoje 
utrzymuje na składzie apteka pod Jozefa Kkerowa MPA TED 


Biulym Orlem‘‘ m 
» y Plac Szczepański, b BL pietro.. a| majęecia. — Wiadomość w biurze pp. 
Osobne godziny dla dzieci. 2668 Falter i Dattner w tymże dominy 268 


> punktualnie po najtańszych 
bliczność dokładnie uważać na numer domu, gdzie nasz maga- 
U zyn się znajduje. 
. W Wiednia, w Krakowie, ulica Grodzka. 


7 uszanowaniem 
L. 9, w Przemyślu, we Lwowie, w Czer- 


y 
4 Aby uniknąć pomyłek, uprasza się Szanowną P. T. Pu- H 
] H 

Heilman Kohn i Synowie A 
Adad Ò 
"i d J 11497 : miowcach, w Biały (Bielsku), W Gos: i 


ulica Grodzka, L. 9, I piętro. 
wie, w Pilźnie, w Tnrnowie, w Rzeszowie, w Jarosła-: 
2132 24 


BIURO 
ay 


Władysława Świderskiego 
w Tarnowie 2:64 5 0 
połeca z Nowym Rokiem 


| wyborową służbę 


a mianowicie: karbowych, polowych, foruali, 
wolarzy, szafarki, dziewki, również rzemieślni- 
ków dworskich pod Uvjkorzystn warunkami. 

Porozumiewać Się ze służbą można w każdą 
niedzielę i święta rano i po obiedzie. 


Wielkiej 606) Klopedyi iiqstrowanej 


8. Sikorskiego 


zeszytów 82 (t. j. te, które dotąd wyszły) do 
sprzedania za połowę ceny, tj. po 35 centów 
Z8 zeszyt, Czyli razem za 11 złr. 20 et. 


Przewodnika bibliograficznego 


Dra Wisłockiego 2698 6 0 


5 roczników y lat 1886, 1887, 1888, 1889, 1890, 
pięknie oprawionych, do sprzedania za 5 złr. 
Wiadomość w Admin. „N. Reformy“. 


Lekcye stenografii 
polskiej, 


podług systemu Gabelsbergera, udziela 
2.3 zdolny stenograf. 2550 9 


Odpowiodzialny rządea śrukarzi A. Szyjewsbi 


ir. 


ego oświetlenia 


WISZĄCE LAMPY ŚCIENNE 


LAMPKI NOCNE 


2390 9 14 


mma 


renomowany handel lamp. 


R 1 W 40 PE M MY A, R M ET PET EZ 


